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KI B ank  — kwsrUlaio 16 marsk 40 ar gr. — tło 
ffnw di, A iulji, Wloek 1 S iw .jja .jl roeznla 80 
b u k ó w  — EwartahJo 60 Iracków.

Numer kosztuje 6 centów.
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1 J. Hannakat|; w Paryża: C. Adam 88 .jto 
da Tarana.
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Doniesienia o ólabaek, zaręesynaoh 1 Inno prywatno komo 
nikaty po krowia a u  jadra wiom  5 0  et

Prywatno kaopondonąj* IX  i nokrologja KO et. od wiorou.
Brokno ogłoszenia l ll, erata od wyraaa. P im iw ik u  a 

1 sklepy o 1  e t  od wyraża.
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Z chwili bieżącej.

W  artykule zatytułowanym „Pokój pod d w ie­
m a postaciami*' waywa Kilnische Ztg. Garową, - * - '  • *  _aby w ytłóm aozyła  sw em a m ężowi, jak  w wyso-

ia pokój.
"  J  W ■ j  ^  *  r m

kim  Btopnin poważnie N iem cy  pojmują pokój. 
Chociaż opinia publiczna w  N iem ozech  jest prze- 
oiwną ożyw ieniu się francuskich planów rew anżu, 
spowodowanem u przez p olitykę rządu rosyjsk iego  
i odczuw a te  dotkliw ie, to jednakow oż muzi 
uznać z w dzięcznością, że car um iał w szędzie  
z w ielkim  taktem  połączyć serdeozność d la  sw yoh  
francuskich sprzym ierzeńców  ze w zględam i na 
N iem oy. G d y b y  jednakow oż dypiom aoja rosyjska  
w dalszym  oiąga pozw alała na to, ab y  żyw iona  
niepew nością rosyjsko franouskiej polityki trakta­
tow ej, w zm ogła się żądza rewanżn, to w przy­
szłości żadna sztuka p rzekonyw ania nie będzie  
dośó silną w ypersw adow ać masom narodu nie­
m ieckiego już teraz w ystępującego na jaw  zdania, 
iż faktycznym  rezultatem  w izyty  carsk iej w e  
Francji jest nie tak gorąco npragnione uspoko­
jenie Bię um ysłów , lecz w łaśn ie coś w ręcz p rze­
ciw nego.

W czoraj ju ż zaznaozyliśm y, iż N iem oy  oba­
w ia ły  Bię jak ichś antiger ułańskich dem onstraoyj 
w Paryżu, dzisiaj konstatujem y to ponownie 
z tym  jeBzcze dodatkiem , iż w słow ach  Koln. 
Ztg. tkw i zapow iedź... wojny —  niewiadom o  
ty lko  jeszoze z k im  i —  n a razie —  o co.

* * *
Przed trybunałem  w Stam bule stanął ormjań- 

ski m iljoner A pik  efendi oskarżony o zbrodnię 
zdrady stanu i czyn n y  w spółudział w rozruchach  
orm jańskioh. M iano go  uznać w innym  i sk azać  
na p iętnaście lat ciężk iego  w ięzien ia . K ara ta  
jednak za pośrednictwem  w ybitn ych  osobistości 
ma być zam ienioną na Utratę poddaństwa
4 1   -  — — — I -    n . n l  U a a i  a n m w  n i a .

m ę ż n e j . --------------------„ .  .
w ied zieć , że A pik  i sk azan y na w ygnan ie do 
Jerozolim y b y ły  patrjaroha orm jański Ism irljan  
byli naozelnikam i orm jańakiego kom itetu rew o­
lucyjnego w Stam bule. W ydano tajny rozkaz 
u w ięzien ia  Ism irljana, jak  również i znacznej 
Iiozby Ormjan, którzy u ciek li t. np. drukarza  
Ohannesa Eram jana i k sięgarza  K orasandjasa. 
W  jednym  przez tych  dwóch w  styczn iu  rb. 
w ydanym  kalendarzu  ściennym  w y k ry ła  policja  
m ięd zy  rocznicam i historyozuem i pod d 31. sier­
pnia u w a g ę: „U bolew ania godna rooznica w stą­
p ien ia na tron su łtana A bdul H&mida."

T ym ozasem  patrjarcba orm jański, msgr. Bar- 
togem ios, urządza kazan ia  w ędrow ne we w szy-

K U Z Y N K A  ZE WSI.
[The looely Malincourt).

P O W IE Ś Ć

H e l e n y  2 a t h e r s .
Przekład z angielskiego.

(Ciąt dalszy.)
Bob rozm yślił się i spoglądał śm iało na dro­

g ę  życia, jaka Bię przed nim w yraźnie rozśoie- 
lała. L esley  nie k roczy ła  tym  sam ym  torem —  
przez w łasn e serce n au czy ł się czy ta ć  w jej 
sercu. Jak  nie m ogła istnieć dla niego druga  
L esley , tak  nie m ógł d la  niej powstać drugi 
R ouny. N ie przerażała go jednak przyszłość i 
nie odczuw ał bynajm niej tej rozpaozy, jak a  się 
m alow ała na tw arzy  L esley . Pozostanie przecież  
jego sąsiadką i będą się mogli w id yw ać c o ­
dziennie. T a  serdeczna, szozera przyjaźń, ja k a  
się za czę ła  rozwijać m iędzy nim i, m ogłaby z  
czasem zastąpić praw ie m iłość —  prawie! Bob  
westohnął; w a lczy ł ze sobą i w  tej w alce przy- 
taedł do jednego jasnego przekonania, iż n ie  na­
leży m yśleć o sobie, leoz pom agać jej znosić 
cierpienie, w ytężać k ażd y  nerw , aby pomimo 
w szystkiego w nieść w jej żyo ie  ohociaż trochę  
pogody.

Pew nego dnia otrzym ał też za  to nagrodę. 
—  Bob —  rzekła do niego — dawniej ohę-

LWÓW 15. października.

Francja  m oże istotnie m ieć w iele powodów  
do zadowolenia. Próżność jej łech tają  z w szyst­
k ich  stron, zw łaszcza  tych , które mają w tern 
in teres. Z  okazji ostatniej rewji wojskowej w 
Chalons RussJc. Intoalid, organ rosyjskiego m ini­
sterstw a wojny, pośw ięca hym n pochw alny armji 
francuskiej, który dumą m oże napawać u m ysły  ' 
polityków  francuskich. Pow iada organ petersbur- * 
ski, że armja francuska, duma rzeozypospolitej, 
przedm iot jej n ieustannych trosk, znajduje się 
obecnie na w ysokości swojego zadania. Bata- 
Ijony, które deiilow ały  przed naczelnym  wodzem  
armji rosyjskiej, są przedstaw icielam i s iły  zbroj­
nej, jakiej F ran cja n igdy jeszcze nie posiadała. 
D uch wojenny tej armji nadzw yczaj rozw inięty  
i s i ln y ; stanowi ona ca łość jednolitą, w ytrw ałą , 
karną, św iadom ą sw oich oelów i pew ną zw y c ię ­
stwa. P ełen  doniosłości dzień 9. października  
w zm aonia ostateczne w ęz ły  pom iędzy wojskam i 
armji rosyjskiej i francuskiej. Z w iązek  ten od 
niedaw na istn iejący, przeszedł już w uczucie i 
krew  i polega na wzajem nej ufaośoi. T em i ha­
merni prawie słow y w yrażają się Praw. Wiest. 
i Swiet, które ośw iadczają, że m ilitarne odrodzę 
nie F rancji, k tóra dzielnie zn iosła  straszne k lę ­
ski, jest obeonie faktem  niezaprzeczonym . W  po 
dobnym  duchu piszą naturalnie i inne organa  
rosyjskie. R zeczpospolita francuska m oże la tem  
b yć dumną.

* *

-j ~   < _ —  . ,
tureckiego i zap łacen ie w ielkiej B u m y  pie- •

ij. Z t  znalezionych  papierów m iano się do- ‘* ■» I

atkich kościołach  orm jańskich, k tórych celem  
jest przypom inanie Ormjanom, iż m ają obowiązek  
b yć w dzięcznym i sułtanowi za dotychczas oka  
zyw ane im przez niego dobrodziejstwa. W  pa- 
trjarchacie ormjański m utworzono kom isję z n o­
tablów orm jańskich, która ma badać nadcho­
dzące z prowincji telegram y d ziękczyn ne i adresy  
do su łtana od Ormjan z prowincji.

J a k  g d y b y  w  odpow iedzi na artyk u ł Nord- 
deutsche Allgemeinc Zeitung, w którym  organ  
półurzędow y n iem ieck i powiada, że zb liżen ie się 
W łoch do Francji w sprawie tu n etań ik iej nie 
m oże zaszkodzić trójprzym ierzu —  Tribuna w y ­
stąpiła  z szerszem  om ówieniem  stosunku W łoch  
do przym ierza środk ow oeuropejsk iego. D z ie n ­
n ik  w łosk i d ow od zi, że W łoch y  nie m ia łyb y  
żadnego powodu ronić łez po trójprzym ierzu. 
O badw a sprzym ierzone cesarstw a tak  dalece  
nie m ają w zględu na interesy w łosk ie,że W łochy  
stoją d ziś w obec Europy b ied n iejsze i w ięcej 
opuszczone niż k ied yk o lw iek , jak  gd y b y  prowa  
d ziły  najzgubniejszą politykę. Z  chw ilą przy­
stąpienia W łoch  do trójprzym ierza rozpoczęła  
się dla nich najstraszniejsza wojna p o lity cz n a : 
finansow a i ekonom iczna. S przym ierzeńcy nie 
ok azyw ali n igdy najm niejszego w zględu  dla  
tych  dolegliw ości. W  kw estji tunetańskiej przy­
jaciela pozostaw ili W łoohy zu p ełn ie w łasnem u  
losowi. W  tym  Btanie rzeczy całk iem  upra­
w nione jest pytan ie, dla czego  w łaśn ie trójprzy- 
m ierze m iałoby W łoohom  leżeć na sercu ?  Na- 
konieo sp rzykrzyło  im się już b y ć  piorunochro­
nem dla A nstrji i N iem iec i zadają sobie 
p y ta n ie : po co w łaściw ie mają należeć do
trójprzym ierza ?

* * *
Z B rukseli nadchodzą w ieści o tajnych  

zakupaoh broni, które z d aleka zresztą pachną  
sensaoją. £>oir podaje n. p. następująoe w ieści 
o obst&lunkaoh broni dla Ormjan, 200  000  
austrjackioh karabinów , system u W enzla  za k u ­
pił pew ien bankier z K arlsruhe dla syn dyk atu  
orm jańikiego. K arabiny te  znajdow ały się w 
T ryeśoie, 10 .000  odeszło  natychm iast na miej- 
soe przeznaczenia, a resztę wręozono angielskie] 
grupie syndykatu  za pośrednictwem  b y łego  ofi- 
oera b elgijsk iego. D o  każdego k arab ina d o łą ­
czono 400  patronów. O beonie toczą się w L  ćge  
u kład y co do zakupna znacznej ilośoi przero­
bionych karabinów system u G rasa i Mansera 
(m odel 1887) Oprócz tego proponowano rządo­
wi belgijsk iem u Bprzedaż 10 .000  karabinów, 
które są złożone w arsenale. W reszcie za w ią ­
zano u k ład y  z w ielk ą  firm ą, handlującą bronią  
w H am burgu, oelem  zakupna ig liców ek .

W edług tejże guzety  p -z y b y ć  m iało do 
B elgji dwóch oficerów, osłan iających  się w ielk ą  
tajem nicą (?). którzy czynią  rów nież w ielk ie  
zakupy broni. T ym  razem  chodzi o zakup  d la  
jednej z najbogatszych republik  południow o­
am erykańskich, gd zie przygotow yw a się re- 
woluoji.

W szystk ie te zagadkow e informaoje Soira 
są, zdaje się, głów nie obliczone na w yw ołanie  
sensacyj. _________________

Korespondencje.

Echa katastrofy.
Z M oskw y nadchodzi wiadom ość, iż pobyt 

cara w D arm sztad zie dotyczy także pew nego  
śoiśle lokalnego m oskiew skiego w ydarzenia. W sku  
tek  tego  pobytu zak oń czyło  się m ianow icie na­
prężenie, jak ie  panow ało w stosunkaoh m iędzy  
carem  a jenerał gubernatorem  M oskw y w . k s . 
Sergjnszem  A leksandrow iczem . T en  ostatni m iał 
powody do sądzenia, iż  w zbudził n iezadow olenie  
oara w skutek  katastrofy na polu C hodyńikiem , 
ponieważ niektóre ustępy ukazu, który gan ił 
p rzyczyn y tej okropnej katastrofy , zd aw ały  się 
odnosić do w ielk iego  k sięcia , a i W łasow skij, 
dym isjonowany oberpolicm ajster M oskw y, nie 
szczęd ził starań, aby sw e zaohow anie Bię pokryć 
osobą jenerał gubernatora. Poniew aż w ielk i k sią ­
żę od k ilk u  m iesięcy b aw ił poza M oskw ą i osten­
tacyjn ie u suw ał się przed Garem tak  podczas

tn ie przyjm owałam  tow arzystw o Y elre ito n a , po­
n iew aż nie k ochał mnie jak  ty , i n igd y  go tak  
żle nie traktow ałam . N ie , nie potrząsaj tak  g ło ­
w a ! WidziBZ, gd y b y  m nie nie w ysłano do miasta, 
kokietow ałabym  b yć m oże dalej i do końoa m e­
go  życ ia  pozostałabym  okrutną istotą. Jeżeli k ie ­
d ykolw iek  która z nas w ym agała  surowej kary, 
to p rsedew szystk iam  ja  i otrzym ałam  ją też.

—  B iedna, b iedna L esley  —  rz ek ł Bob  
sm ntnie.

—  Teraz jednak wolę cieb ie, niż kogokol­
w iek  innego na św iacie —  ciągn ęła  dalej —  na­
turalnie z w yjątkiem  ojca, lady Cranstonn i je ­
szcze kogoś. T y ś mi jest najw iększą pomocą 
i najw iększą pociechą, to też pozostańm y przy­
jaciółm i Bob, na zaw sze, na zaw sze, w iecznie.

U ca łow ał jej m ałą rękę, a jej za b ły sły  łzy  
w n iebieskich  oczach . Z gotow ała mu ty le bola 
i przykrości, a jednak  w ied zia ła , że  chętnie 
zniósłby za nią w szystk ie jej cierpienia chociaż 
m iał do zniesienia ciężar Bwych w łasnyoh.

—  Bob, —  rzek ła  sm utnie i odw róciła się.
Zrozum iał, co m yślała , czu ł, że jego  m iłość  

nie znajdow ała oddźw ięku, ani go  też nie znaj­
dzie, a to „prawie" jednak w  dzień i w  nocy nie 
m ogło mu w yjść z g łow y .

X X X III .

W  wilję przyjazdu R ogera Y elvertona do
ałtM alincourt otrzym ała L esley  list z widoozną na­

p isany trudnośoią od m istress Crookett R ęk a  jej 
n ie m ogła  zd ążyć za  biegiem  m yśli, a lis t 
brzmiał, jak następuje ;

* •» 
ist

„Appuldurcombc Home, P ark Lane 
10. października 1S94.“

W ielce  szanow na m iss M alincourt!
M ylady jest bardzo chora i k rzyczy  w e  

śnie, a przekleństw o leży  jej na sum ieuiu, które 
m ylady rzuciła  na m iss Malincourt i w ie teraz  
bardzo dobrze, że m iss Malincourt Btała się  k rzy , 
w da. Czy m ogę się ośm ielić pow iedzieć, że w ie l­
ce szanow na miss Malinoourt m oże jedaem  spoj­
rzeniem  i jednem  przyjaznem  słów kiem  ura­
tow ać m ylady z ciężk iej choroby. P iszę  
to, a n ik t o tern nie wie, i jeżeli m ylady  
jest za  dum na na to, aby się przyznać do 
k rzyw dy, jaką w yrządziła , to jednak dla m yla­
dy nie b y ły b y  teraz pożądańsze p ierw sze kw ia  
ty  w iosenne, jak  w ielce szanowna m iss M alin- 
oourt. M ylady zdaje się zauw ażyła , że zaręczyn y  
(tu  b y ł przekreślony „błąd") n ie przynoszą szczę- 
śoia mr. R onnyem u, a spodziewam  się, że zarę­
czyn y  w ielce  szanownej misB M alincourt, o k tó­
rych  słyszeliśm y w szyscy , b ęd ą tak  szozęśliw e, 
jak  to jest ty lko  możliwem.

W ielce szanow na m iss M alincourt zeohce 
przyjąć moje i C harville’a najuniżeńsze pozdro­
w ienie.

Z  głębok im  szaounkiem  
Sara Crockelt.u

L esley  przeczyta ła  ten  list nie raz, ale k ilk a  
razy uw ażnie, zanim  go zan iosła  ojca.

C zy ta stara Błużba tam  w tym  domu sp rzy­
sięgła się na to, aby ją zm usić do Bpotkania się 
z Ronnym  oko w  o k o ?  C zy oi ludzie odczuw ali 
jakąś n ieobęć do C yntji, albo toż moża C yntja

podróży carskiej do N iżn ego  Nowogrodu, jak  do 
K ijowa, przeto przypuszczano ogólnie, iż do Mo- ; 
skw y już nie powróci. T ym czasem  przed k ilk u  • 

i dniami w ielka  księżna zapow iedziała swój po- ' 
wrót do M oskw y. D ow iedziano się też w krótce, ! 
że nastąpiło urzędow e załatw ienie w szystk ich  { 
spornych punktów pom iędzy carem  a w ielkim  
księciem .

W  ten sposób zn ik nęła  w szelk a  nadzieja  
W łasow sk iego, że pozyska sobie znowu w zg lęd y  
carskie. Jak  przedtem  tak i teraz szerzy on 
w ieści, iż nie jego  Bpotyka odpow iedzialność za  
katastrofę na polu C hodyńskiem , że katastrofa  
b yła  pożądaną dla m inisterstwa dworu, ponieważ 
przy zakupnie podarków dla ładu m iały m iejsce 
olbrzym ie m alw ersacje. S tan  rzeczy przez to 
nie zm ienia się jednak w cale. W łasow skij zre­
sztą, gdy w ydano przeciw  niem u ukaz i obda­
rzono go dym isją zam iast krestem , nie m iał ju t  
w ięcej odw agi u k azyw ać się publicznie; porno 
cnik  jego jednak  znajdow ał się na nrlopie, gu ­
bernatora i jen era ł gubernatora n ie było, W ła- 
sowskij m usiał w ięc jessezo  przez trzy dni pod­
p isyw ać dokum enty, dopóki n ie sprowadzono  
jego zastępcy. Przez ten  ozas w jednem  z po 
dwórz gm achu p olicyjnego sprzedawano w szy ­
stkie jego ruchom ości, a służbę rozpuszczono.

W łasow skij jest b .rd zo  bogaty, dochody  
oberpolicm ajstra m. M oskw y są dosyć znaczne, 
to też m ógł sobie porobić oszczędności. P rześla ­
dowany przekleństw em  całej Rosji, która w idzi 
w nim brutalne w cielen ie starej natary policyj­
nej, um knął do bwoj WBi pod Charkowem .

Berlin 11. października.
(Koncerty. — Z wystawy ; korzyści dla przemyiln n ie­
mieckiego. — „Książka adresowa handlu i przemysłu 
polskiego". — Prteciw  egr&rjuszom. — Zjazd socjalistów).

Józef Ś liw iński, znany już zaszczytn ie pu 
bliozności berlińskiej, i tym  razem  koncertem  
sw ym  środowym , zysk a ł zasłużone oklaski. A r ­
tysta  grał rzeczy Schum anna, L iszta, Schuberta, 
M endelssohna, B eethovena i Uhopina ze  zw y k łą  
w ykończoną techn iką  i poczuciem , szczególn iej 
ujaw niającem i się w oddaniu fantazji schum a- 

: nowskiej i k ilk u  utworów Chopina. K rytyk a  nie- 
[ m iecka d otychczas w cale prawie o nim się nie 
! odezw ała, bo m a zb y t w iele zajęoia w obec nowo 
j w ystęp ujących  w B erlinie artystów ; wiadomo 

jednak, że zaliczają go tu do pierw szorzędnych  
pianistów, zdolnych  zaw sze w zbudzić zaintereso­
w anie. Ś liw iński w ystąpić ma jeszcze później 
w tym  sezonie.

P om iędzy nowo w ystępującym i obecnie ar­
tystam i dotychczas nie b yło  nikogo, coby nad- 

j zw yczajne zrobił w ra ż en ie ; za to w ybitnym  w y- 
‘ padkiem  dla św iata m uzycznego b y ło  pojaw ienie 

się znów, po ośm iu latach  n iebytności, słynnego  
pianisty Artura F riedheim a. G rał on w e w torek  
w „Singakadem ie" po m istrzowsku k ilk a  utw o­
rów Chopina.

P isząo o koncertach artystów , warto w spo­
m nieć, że przedsiębiorcy konoertów  popnlarnych  
na w ystaw ie w parka t. zw . rozryw ek m ieli 
pomimo lich ych  w ogólności interesów , opłauaó  
jeszoze zarządow i gm iny treptow skiej zb yt w y ­
górow ane podatki „od zabaw ". Z arządca gm iny  

j treptow skiej, Hoffm ann, prócz ogólnych op łat od 
przedsiębiorców , żądał jeszcze od każdej kapeli 
osobnego podatkn, k ilk o  m arek dziennie. W y ­
n ik ła  z tego nowa serja procesów, których z po­
w oda w ystaw y, jak  w iadom o, poddostatkiem . S ądy  
jednak rozstrzygnęły  na korzyść przedsiębiorców . 
Roszczenia H offm anna, aby od b y le  ozego p ła ­
cono gm inie treptowskiej zaprowadzony przez nią ( 
podatek od zabaw , b y ły  nieraz arcyzabaw ne.
I tak w dziale „Kairu" żądano od przedsiębior­
ców osobnego podatku m iędzy innem i za pozw o­
len ie do pobierania opłaty  za zw iedzanie grobów, 
t. j. djoramy grobow ców  kalifów.

Z a drobnostkow ość p. Hoffm anna m ści się 
teraz na nim dowcip B erlińczyków  w rozliczny  
sposób, m iędzy innym i jakiś destylator, w yrabia

jący różne w ódki „w ystaw ow e", poleoa też  
„ Amtsvorsteherau —  bardzo gorzkiego.

Ż e w łaściciele  restauracyj i lokali rozli­
cznych  na w ystaw ie powitali z entuzjazm em  
m yśl, aby na p rzyszły  rok wznowiono w y s ta w ę ,i  
rozszerzono ją do rozm iarów narodowo-niem ieckiej, 
dziw ić nikogo nie może, bo w ielu  z nich potra­
ciło  w ielkie kapitały . P etycja  odnośna zapew ne  
jbdnak nie odniesie skntku bo m agistrat w łaśn ie  
odrzucił w nioski o utrzym anie budynków  w y sta ­
wowych; pozostać ich  ma k ilk a  tylko, jak p a­
wilon m iasta Berlina, który oddadzą do użytku  
przyszłorocznej w ystaw ie ogrodniozej, panorama 
alpejska itd.

W ystaw cy bardzo rozm aicie zapatrują się na 
w yn ik i w ystaw y d la  handlu niem ieckiego; zg a ­
dzają się w tern ogólnie, że w ystaw a moralne 
przyniosła korzyści przem ysłow i niem ieokiemu; 
korzyści m aterialnych w prest w ielu  sobie nie 
obiecyw ało —  niektórzy zadowoleni m ałem i pod 
tym  w zględem  korzyściam i, nie w ielu  m oże 
Bię pochw alić już teraz rozszerzeniem  znacznem  
interesu.

A nkieta, Urządzona w tej m ierze przez jeden  
a dzienników  tutejszych, w ykazała , iż ty lk o  k il­
k a  w ielkich  firm eksportow ych znaozne odniozło 
k orzyści, szczególn ie konfekcyjnyoh. —  Jubiler  
N iedlaender, o  którego oesarz, b?dąc na w ysta­
w ie, poozyn ił zam ówienia —  bardzo zadow olony, 
jedna z w ielkich  fabryk świeo obieonje sobie 
znaczne korzyści, gd yż m iała m iędzy innym i zz-  
raz na pooz^tku w ystaw y zam ów ienia na k ilk a­
dziesiąt ty sięcy  centnarów świeo na eksport do 
Sybiru  itd.

Z  pom iędzy kilku w ystawoów  polskich j e ­
den w dziale trzecim  (budowniotwo i inżynierja) 
m a w szelk ie w idoki otrzym ania m edalu.

„K siążka adresowa handlu i  przem ysłu  pol­
skiego" w krótce w yjdzie z pod prasy; obeonie  
k ończy się druk drugiej części, t. j. sp isu  p rze­
m ysłow ców  polskich podług zawodów —  będzie  
to ciek aw y obraz naszego rozw ijającego się  prze­
m ysłu . Z aznaczyć należy, że dfiieło jest ozdobio­
ne udatnym i drzew orytam i w edle rysunków  arty­
sty  Polaka, pana Steirow ioza.

P rzeciw ko zw iązkow i rolników  zw racają się  
coraz w ięoej k o ła  w łościańskie. Św ieżo otrzym ał 
zw iązek  w pewnej sprawie stanow ozą odm owną  
odpowiedź od w estfalsk iego stow arzyszenia  w ło­
ściańskiego, którego przew odniczącym  po śm ier­
c i Schorlem era - A lsta  w ybrany został baron 
L andsberg U elen . N a  jednem  z niedaw no od by­
tych  zebrań ośw iad czy ł on, że dawniej stow a­
rzyszen ie zajm owało przyjazne w obec zw iązku  
rolników Btanowisko, w niosek  hr. K an itza  sytu ­
ację tę zm ienił zupełn ie, tak, że obeonie p rzy­
jaźń ta  powinna i m usi się skończyć.

Baron L andsberg uważa, że w niosek hr. 
K anitza jest n iczem  w ięoej, jak  środkiem  agi­
tacyjnym , za pomocą którego zw iązek  rolników  
przeprowadzić pragnie swoje zachcianki, a  po­
stępow anie tak ie jest potępienia godnem . G dyby  
stow arzyszenie, na którego czele stoi, mimo to 
popierało in teresa z w iatka , w takim  razie z łoży  
natychm iast przewodnictwo.

N a zjeżdzie socjalistów  w G otha, który roz­
p oczął swoje obrady w n ied zie lę , przem awiali 
L ieb kn echt i S inger o obeonem  położenia poli-

Appuldaroom be, tak jakstraoiła  ła sk i u 
n iegd yś L e sle y ?

— O jcze —  zap yta ła  L esley , gd y  lord Ma- 
linconrt sk oń czy ł ozytan ie listu —  Co to ma 
znaczyć ?

—  Ma to znaozyć, że Jane Appuldurcom be 
jest głnpią, a  g łupota jej teraz Bię m ści na niej 
sam ej —  odparł podrażniony. D otychozas jeszcze  
nie zapom niał tego okrutnego lista, który wów- 
czzs napisała do niego, nie m ógł jej tego przeba­
czy ć  i n ie n czy n ił by tego nigdy. —  N ie b y ła ś  
dosyć dobrą d la  jej drogocennego R onnyego, a 
teraz ta  draga jest taką sam ą, oto ca ła  histo- 
rj» — zak oń czy ł sucho.

—  B yć m o że ! —  rzek ła  L esley  i pom yśla­
ła  o tej ukradkowej w izycie, którą ciotka o w c z e ­
snej godzinie z ło ży ła  Ronnyem u, aby go pocało­
wać w czoło. W yraz tw arzy, jak i w ów czas m iała  
lady Appuldurcom be, tk w ił jej jeszcze w parnię 
ci. —  Jest też  to przy krem  w ych ow ać dziecko  
jedynie ty lk o  dla tego, aby niem uszozęśliw ić  
innyoh, ona to bardzo odczuw a. W id zisz  ojcze, 
Ronny m a jnż prawie trzydzieśoi dw a lata, WBzy- 
soy inni Bą pożenieni, ty lk o  on nie.

tego  dostaje napada mi- 
M&linooart saoho. —  Je- 

zdeoydow aną uciec raz 
trzym ać oię nie m ogę —

!wać nad nim pod rubryką: „O chrona robotni­
ków." N a  tern posiedzenie zam knięto.

tyo in em . Przem ów ienia ich  gorąco oklaskiw ano.
'rsew odnicząoy kom itetu lokalnego, poseł do 

parlam entn B ock, pow iedział w  swojem  przem ó­
w ienia, że Btronniotwo socjalno dem okratyczne  
jest najw iększem  ze  w szystk ich  stronnictw  w 
N iem czech . D alej przem aw iał poseł F orster z 
Ham burga, zauw ażając, że chw ila obeoua jest 
bardzo pow atną, gd yż stosunki n iekorzystn ie się  
ukszta łtow ały , dla tego obowiązkiem  jest zjazdu  
nad tern należyoie się zastanow ić. D łu gą  d ysk u ­
sję w y w o ła ły  rozm aite w nioski, Btojące na p o­
rządku obrad.

N a  propozycję dra A ronsa postawiono spra­
w ę zam ykania sk ładów  o godzin ie 8 w ieczorem , 
sprawę ośm iogodcinnego daia rob oczego , w alkę  
przeciw ka rozszerzającem u się przem ysłow i d o­
m owem u połączyć w jed en  przedm iot i obrado

Rzym 8. października.
(Z kraii o w abisyńskich).

D oszed ł mnie przed k ilk u  dniam i list z 
A fryki, z pola w ojny w łosko-abiayńskiej, od P o ­
laka, który służy jako podoficer w  wojsku w ło­
skiem , od p. D ecju sza W ołyń sk iego . Ś . p. Artur 

|  W ołyński zostaw ił dwóch sy n ó w : D ecjusza, ob e­
onie znajdującego się w obozie w łoskim  pod 
Arm arą, i M ieczysław a, który k szta łc i się w 
R zym ie na lekarza, oraz córkę, zam ężną za  
adw okatem  C iąglińekim  w  W in nicy . D ecjusz  
W ołyń sk i ma obecnie lat 22, w ysłan y  został do 
A fryk i jeszoze w roku zeszłym , brał udział w 
m orderczej b itw ie pod A daą, w b rygad zie jen e­
rała A lbertone, który został w zięty  do niewoli. 
Pomimo rany, jaką  otrzym ał podczas b itw y, 
W ołyń sk i zd ołał um knąć z rzezi, i obecnie znaj­
duje się w obozie pod A sm arą, na cze le  kom- 
panji czarnych krajowców, t. zw . A skarów . Oto 
w yjątk i z jego l is tu :

...W yp oczyw am y nareszcie po ty ła  sm u­
tnych  i krw aw ych  przejściach w  A sm aree. Po 
tern, ca tutaj ju t w ytrzym ałem , obecne moje 
położenie w ydaje mi się praw dziw em  niebem . 
Pod A digratem , gd zie  poprzednio staliśm y, c ięż­
k ie przechodziliśm y chw ile Z gu b ien i w górach  
i wąwozaoh dzikiej E rytrei, w ogeom nem  od d a­
leniu  od M zssaw y, ob yw ać się m usieliśm y bez  
w szelk ioh  najzw yczajniejszych  w ygód. Sypiałem  
w  budach ze słom y na ziem i. W około nas w iel­
k ie góry, sk a ły , w ąw ozy, stoki, doliny, bez ż y ­
w ego psa, bez żyw ności, ozęsto i bez w ody. W  
dzień  upał nie do zn iesienia, w n ocy  przym ro­
zek . W obso tego żartem  w ydają owe w ielk ie  
m anew ry w łosk ie, o k tórych  dziś m yślę z u 
śm iechem .

Jest nas czterech b ia łych  na kom panję  
ozarnych krajowców, złożoną z 250  ludzi, re­
krutow anych w  A sm arze T rzeba w id zieć owe 
typy , te  czarne tw arze, z którem i n ic  n ie pora­
dzi bez kija, a jeśli się staw ią zuchw ale, k ła ­
dzie się im rew olw er pod nos. W ieczorem  bolą  
m nie ręoe i nogi od napom nień, ja k ie  daję 
dzikim  Askzrom  Jest to, n iestety , jed yn y  spo 
zób, aby otrzym ać karność pom iędzy tą dziczą. 
Ż leb y  z nami było, g d y b y  się spostrzegli, że 
który i  naszyoh nie m a energjl, albo się  boi, 
zginęlibyśm y w szyscy .

Pomimo to jesteśm y w eseli, w ychodzim y  
w ieozorem  z nam iotą, w którym  ob ecn ie sypia- 
m y, aby się przejść przy św ietle k siężyca , na­
w et śpiew am y. Przypom inają mi się w tedy, jak  
nrocze wspom nienia, owe w ieczory na P iazza  
Colonna, gd zie pana spotykałem . Pod A digra  

< tern, k iedyśm y w ychodzili poza obręb obozu  
| m usieliśm y być uzbrojeni od stóp do głów . N a-- 

padano n&B, strzelano do nas, rozstrzelaliśm y  
kilkunastu  A bisyńczyk ów , k tórych  schw ytano.

Ż yo ie  pędzim y praw dziw ie obozowe, prawie 
po abisyńsku- M amy p iecyk  kam ienny, na któ- 

|  rym  Bami gotujem y, kawę palim y na blasze, a 
rozcieram y ją pom iędzy dwom a kam ieniam i. 
Z resztą drożyzna w Asm arze nadzw yczajna. 
Mniej w ięcej w szystk o  kosztuje siedm  razy dro­
żej jak w R zym ie, gdyż Bprowadza się z Maasa- 
w y na m ułach, a transport z M assawy do As- 
m ary kosztnje w ięoej niż transport żyw ności 

j z W łooh do Maznawy.
S ą  tutaj do n abycia  w span ia łe skóry ty g ry ­

sie  po 30 lirów , skóry boa po 30 lirów, pióra 
■trasie po k ilk a  lirów , dyw any wsobodnie i na- 
ozyn ia  m iejscow ego, ład nego w y ro b i.

Sypiam  obsonie pod w ielkim  namiotem, koło  
parku A sm ary, koło budy, gd zie są m uły . Mój 
namiot jest otoczony cierniam i, zeribą, aby hy- 
jen y  i szak a le  nie w ch odziły  w nooy, gd yż jest  
ioh tutaj dużo. P ew n ego wieozora, w racając pod 
namiot, m iałem  niespodziankę, gdyż zastałem  
hyjenę, która mi porw ała pieczoną kurę. M iałem  
w  ręk a  latarkę, bo bez niej w ieczorem  się nie 
w ychodzi, ab y  nie złam ać karku, a że hyjeny  
boją się św iatła , w ięo u ciek ła . Z asiałem  sobie

—  N o tak, i dla  
greny —  rzek ł lord 
żeli zresztą jesteś  
jeszoze, to przecież
dodał jeBzoze. i

—  N aturalnie, że nie —  potw ierdziła L9- | 
sley , a m yślała  zupełn ie poważnie : n ik t na 
św ieoie n ie b yłby jej w stanie utrzym ać, gd y  się  I 
ras na ooś zdecydowała. — Gdyby ciotka miała J

um rzeć, a ja  nie pow iedziałabym  jej przedtem , 
że jej przabaozam , to dręczyłoby to m nie do 
sam ej śm ierci.

— Aoh — zawołał lord Malincourt znie­
cierpliwiony — wy kobiety dmiecie WBzyBtkie 
w jedną dudkę 1 Mniejsza o to! JeBt tu zresztą 
list od mego adwokata i ja także muszę się 
udać na kilka godzin do miasta, aby przysięgą 
stwierdzić zeznanie.

W  krótkośoi opow iedział c a ły  w ypadek , w 
jak i b y ł w plątany. R oip raw a m iała się rozpo­
cząć w krótce i budziła  najżyw sze zaciekaw ien ie  
wśród m yśliw ych.

—  D obrze —  rzek ła  L esley  —  m ożem y  
pojechać oboje pociągiem  porannym , a ja  za­
łatw ię sobie po w izycie u ciotki Jane k ilk a  
spraw unków. Pociągiem  o godzinie piątej zd ą ­
żym y w łaśnie jeszcze na czas, aby zjeść obiad  
razem  z Y elrerionem .

Lord M alinoourt z taką gw ałtow nością p u ­
k a ł jajkiem  w stół, jak b y  to b y ła  conajm niej 
czaszka wroga, prawdopodobnie R onnyego, i 
tym  razem  w yjątkow o n ie n k ryw ał w ca le sw ego  
gniew u. L esley  u c iek ła  też dla tego czem prędzej 
do Boba, którego spostrzegła  w pew nem  od d a le­
niu kroczącego przez park.

—  T ak  będzie zaw sze — pom yślał sobie, 
ujrzaw szy z radością, iż b ieg ła  naprzeciw  n iego. 
U kochana m łoda d ziew czyn a  zm ieni się  w  ko  
chaną starą pannę, on się stanie w ygodnym  
starym kaw alerem  i b ęd zie co dzień prr.wie 
przychodził na polowanie i rozmawiał z nią

—  z ł y c W ?  - **p yta ł, g d y  w łoży łg
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koło nam iotą cebulo, sałato, groch, Han et zało- 
ty łe m  m ały kurnik i mam św ieże jaja, gdy* je- 
i i i  by nie prayasło rych ło  do pokoju a M eneli- 
kiem , m ożem y tu siedzieć Bóg w ie, jak  długo, 
a i tak  kto w ie , cay do lipoa roku przyszłego  
tu nie zostanę- Kobiety a okolioanyoh w si p rzy ­
noszą nam m leko. Sypiam  na tapczanie a nabito  
str ie lb ą  i rew olw erem , mam słu żącego  m łodego  
m ursynka A skara (E ogh ed a  U orku U oldem ariam  
sio naayw a). Sohodsi mi tu jaKO tako cąa i po- 
m ioday s łu ż b , w ojskow ą a spaceram i. N ajw ięcej 
kłopotu spraw ia mi doaór nad 50 m a caarnym i 
A skaram '. Co 10 dni m uszę eA ortaw ać kara­
wano i ▼• tedy ido do Saati, do Adi Ugri, do Sa- 
ganeiti, skąd p rsy ch o d ią : żyw ność, ow ies, am u­
nicja, s r io lb y . Mam aawsae m uła do m ego roz­
porządzenia, albo konia.

Spodziew am  sio otrzym ać po skończonej 
kam panji m edal a w stążka, ale n ie mam nadaiei 
byó w R jym ie pierwej, ni* w cserw ou roku  
praysałego. Z drow ie służy mi doskonale, choć 
taką  tu csaaem  wodą pijam y, jak a brudnej k a ­
łu ży . O płakują agon k ilku  m oich dobrych zna- 
jom yob, któray zg inęli pod Aduą, mój przyjaciel 
i ko lega  a Raymu, Jonni, jest w niew oli u D e-  
giao A ilu  Mariama W  oboaie pod A digratem  
a robiłem  znajom ość a księciem  Gug&, i jego  to- 
y n > ; « > m i ,  e których pan m usiałeś słysaeó  
a gaaet, jako o pretendencie do tronu ab ijyń-  
sk iego, aostająeym  pod opieką W łoon . Jadaliśm y  
naą.to .a sem , są to bardzo m ili i w yksata łcen i 
m łodzieńcy.

Teraa ooaekujem y zaw arcia pokoju, choo 
tutaj anów chodaą pogłoski, i* M enelik gotuje  
się na nowo do w ojny... D zięku ję zresztą P aou  
Bogu, i* detąd w ysaedłem  ca ło , gdy* m e liczę  
lek k iej rany, jak ą  pod A duą odebrałem ... a na­
w et aabieram  się do spisania wspom nień karn- 
panji. A . W.

KRONIKA.
Djar)u»z lwoweVi
P i ą t e k  15 pailzlernika.
Teatr hr. Siarbka: „Niewierna", komedja Ro­

berta Bracoo. Początek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobisto. Dyrektor kolei państw, 
radca dworu p. A;fred D c y m a ,  wyjechał te Lwowa 
ea ośmiodniowy urlop.

Nabożoftotwo Żałobna za (.pako; duszy śp. 
Kamilli P o h ,  właścicielki zakładu wychowawezu- 
aankowego, zmarłej d. 16. pi-ź itiernika 1895, od­
będzie się w kościele 0 0 . BeruaHynów w piątek o 
godz. 10. rauo, na które zaprasza rodzina wraz z 
przyjaciółmi i ueienicami.

Kalendarz. Piątek ( 1 6 ) :  Gawła ap. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 27, sachód o g«dzinie 5. 
minut 2.

Kalendarz myśliwski. Wolno pniowa* na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kityki, du­
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dsikie kaczki), lisy i zające.

Uroczysta otwarcia roku naukowego 1896/7  
w tutejszej szkole politechnicznej odbyło się wczo­
raj. Bvipoozęto obchód nabożeństwem solennem w 
kościele Marji Hagdaleay, odprowionem przez księdza 
P a w ł o w s k i e g o ,  poctern grono profesorów se 
zaproszonymi gośćmi i młodzieżą udało się do wiel­
kiej auli w gmachu stkoły. Wśród gości » u w a ­
żyliśmy pomiędzy Innymi księdza kardynała Sylwe­
stra S e m b r a t o w i o t a ,  arcybiskupa I s  S a k o ­
w i c z a ,  prezydent i miasta dr. M a ł a c h o w s k i e ­
g o ,  rektora uniwersytetu ks. K o m a r n i o k i e g o ,  
radcę nami stnictwa S z a  w ł o w a k i e g o  i w. i. 
Ustępujący prorektor P a w l e  wk  i zebrał pierwszy 
glos i w wyczerpującom sprawozdaniu zaakcentował 
przedewsiystkiem silny wzrost frekwentacji młodzieży 
szkoły politechn., a mianowicie p o d w o j e n i e  się 
jej w ciągu ostatnich kilku lat. W  roku minionym 
uozęszozalo na wykłady 324 słuchaczy, satem o 24°/# 
więcej, aniżeli w r. 1894/5  Z Galicji pochodziło 
261, z zabranych prowincyj 54, reszta z innych kra­
jów monarchji. N a j i i o z a i e j  przedstawiał się wy­
dział iniynierji (195  słuchaczy) Następnie przyto 
csył p. prorektor zdobycze szkoły w dziedzinie nau­
kowej i administracyjnej, uakuniee saś wspomniał 
o pięknym rozwoju tyle pożytecznych dla młodzieży 
in*tytueyj, jak „Tow. bratniej pomocy" i „Dom te­
chników-. —  Po p Pawłowskim wstąpił na estrbdę 
nowoobrany rektor, dr. Mieczysław Ł a z a r s k i .  Na- 
samprtói powitał zgromadsonych krótką przemową, 
wypowiedzianą z polotem i prawdziwem zacięciem 
oratorekiem, poczem w barwnym wykładzie przedsta 
w ił słuchaczom rozwój „Geometrji wykreślnej" w 
ostatniem stuleciu. Piękną i ponozającą prelekcję na­
grodzono frenetyozuemi oklaskami i na tem obchód 
się skończył.

Konflskita urzędowego dokumentu. Rada
szkolna krajowa postanowiła wydać polecenie, oby 
dzień 13. bm. dla nozczenia trzechsetnej rocznicy 
unji brzeskiej obchodzono w szkołach średnich i In­
dowych w sposób uroczysty. W oeln jednolitego 
przeprowadzenia tej myśli, ułożono program tej nro- 
osystości i drukowanym okólnikiem miano go podać

do wiadomości dyrekoyj szkół. I oto —  jak się dowia­
dujemy — stała się rzecz niedooieczona, dyrekcje tu­
tejszych, a może i prowincjonalnych zakładów nie otrzy­
mały woale owego okólnika, a rada szkolna dowie­
dziawszy się o tem przypadkowo, dopiero w dniu 
12 b. m w południe, zawiadomiła o swem posta­
nowieniu tutejsze dyrekoje, używając do tego jedy­
nego egz. drukowanego okólnika, który obiegowo do 
przeczytania dyrektorom okazywano. Rezultat był 
taki, że uroozystość nie mogła tui być należycie 
przygotowaną i nie można było zawiadomić o obcho­
dzie uczniów. Drukowany okólnik tak daleoe zniknął 
z biur rady szkolnej kraj., iż zaledwie 1 egz. z io -  
łauo odszukoć Byłoby przecież rzeczą ciekawą do­
wiedzieć się, kto i w jakim celu zeskamotował dru 
kowane okólniki.

Babie tata. Zbliża się już pora doi jesiennych 
zapowiadanych nagłetn zjawieniem się jedwabistych, 
lśniących włókien pajęczych, pora, którą gwara sta­
ropolska prostodusznie „babiem", a romantyczna 
epoka „panieńskiem" latem nazwała. Ostatni ten 
uśmiech przyrody zjawia się na wszystkich krańcach 
świata, ale nie równocześnie, przestrzega on granic 
wytkniętych niewzruszonemi prawami klimatycznego 
położenia. U niektórych ludów północuego wschodu 
pora „babiego latau ma z góry wyznaozony term in; 
ta urzędowa niejako epoka trwa oo roku od 13. do 
28. września, t. j. do daia gromadnego odlotu dzi- 
kioh gęsi ze stepów środkowych na południe. Wiele 
innych narodów wymarzyło sobie, także na podsta­
wie spostrzeżeń, pewne dni jesienne, w których zwy­
kło zjawiać się „babie lato".

Flamandozycy rozpoczynają je z dniem 29- wrze­
śnia, a więc z dniem św. M ichała; zowią je też 
„latem miehałoweni". Duńczycy »wą je „latem św. 
Brygidy" i rozpoczynają je wraz z dniem tej świętej 
8 października. Francuzi nadali mu nazwę „l'ete de 
8t. Deni$u. Włosi rozpoczynają je z dniem św. Te­
resy t j. 15 października. W Polsce i Niemczech 
zjawia się „babie lato" zwykle po 16. października, 
w Anglii zaś po 18. października. Zwą je też An­
glicy „St. Lnkes little summer“ (małem latem św. 
Łukasza), a Amerykanie „Indian summeru (latem 
indyjskiem), jakkolwiek to „babie lato" amerykańskie 
przypada dopiero na grudzień.

Najwybitniejszem znamieniem „babiego lata" 
prócz słonecznej aury, ale o smętniejszym niż wio­
senna nastroju, są owe jedwabiste tkaniny i w łó­
kna, co bujają wszędy w pewietrzu.

O pochodzeniu tych włókien nauka i poezja lu ­
dowa najrozliczniejsze dawniej tworzyły hipotezy. 
Jedno z najniedorzeczniejszych przypuszczeń co do ich 
pochodzenia powstało na gruncie niby naukowym: 
wywodziło ono, że „owe nici srebrzyste babiego lata 
są odrębnymi wytworami atmosfery — skrzepłymi 
wyziewami jakichś nieznanych roślin". Dziś już jest 
dowiedzionem, że jedwabnhte włókna „babiego lata" 
są dziełem przędzy pająków z rodzaju Aranea are- 
onautica, które ją snują wy-ąrznis w swyoh dra­
pieżnych zamiarach: uwikłanie w n ą  owadów na 
żer dla siebie. Zdradziecką tę budowę burzy wioher 
jesienny i rozwiewa jej części na wszystkie strony. 
Trudniejszą nieeo zagadką do rozwiązania było przez 
długi czas wyjaśnienie przyczyny, na mocy której 
owe tkaniny pajęcze bujają w powietrzu nawet przy 
największej ciszy.

Nauka rozwiązała nawet i ten problemat w spo­
sób bardzo prosty. Włókna przędzy pajęczej są bar­
dzo dobrymi przewodnikami oiepła, a juko takie roz­
grzewają się pod wpływem porannych promieni 
słt-ńoa daleko prędzej niż atmosfera, a ponieważ cię­
żar iob gatunkowy jest bardzo mały, wznoszą się 
jako lżejsze do góry. Ten pęd tzanin kn górze jest 
czasem tak w.elkl, iż unosi wraz z przędzą także i 
znacznie cięższego gatnnkowo pająka. Przędza jest 
niejako gatunkiem balonu, który, jako cieplejszy, pę­
dzi w górę w zimniejszej odeń atmosferze. Z zacho­
dem słońca, a więc z ustaniem rozgrzewającego 
wpływu promieni słonecznych, opadają włókna na 
ziemię, a podobnie też opadają i w oiągu dnia, gdy 
dostaną się w sferę pozbawioną bezpośredniego wpły­
wa promieni słoneotnych. *

Rieoz prosta, że wyobraźnia ludu ir .icej sobie 
to zjawisko tłumaery. Prawie u wesysr- a ludów 
istnieje przechowane w podaniach legendowych mnie 
manie o nadziemskiem pochodzeniu tych włókien. 
Francuzi zwą je „nitkami Matki Boskiej", podobnie 
jak w niektórych okolicach kraju naszego. Lud oasz 
mniema, że Matka Boska w swej wszeohmacierzyń- 
skiej miłości i pieczy, przędzie sama te nitki na 
szaty dla aniołów. Anglicy zwą owe niteczki „ Gossame“ 
(Boża osłono) a Szwedzi „siatką karlą". Germańska 
mitologja nważała je za cząstki szat dziewic Wodana, 
które to szaty pod kruszcową ioh zbroją strzępią się 
i zlatują na ziemię.

U nas te niteczki jedwabiste dały porze jesien­
nej nazwę „babiego latu"; poetyczna fantazja naszego 
ludu upatrzyła w nich symbol owych srebrzystych 
nitek, co lśniąc na skroniach matron sędziwych, 
świadczą o mętnie przebytych troskaoh i znojach 
żywota.

Temperatura Barometr szedł w górę.
Wozoraj była najwyższa temperatura - f  21 6 ’C,, 

najniższa 10 6 "O.
Pogoda.
Z uniw ersytetu . P. Karol Jakubowski, prakty­

kant sądowy, rodem z Warszawy, otrzymał na kruk. 
uniwersytecie stopień dokt< ra praw.

Zgromadzenia przedwyborcze odbędą się w

sali ratuszowej w sobotę dnia 17. i w niedzielę 
dnia 18. b. m. o godzinie 7 . wieczorem.

Sprzeniewierzeni i ucieczka Urzędnik Towa­
rzystwa zaliczkowego w Łińcuoie, Jnljusz Riohacki, 
sprzeniewierzywszy kwotę przeszło 4000 z ł,, umknął. 
Za zbiegłym przeniewiercą rozesłano listy gończe.

0 pastwisko. Ze Sromowiec piszą; Nie mogę 
przenieść, aby nie donieść redakcji o nowym fakcie, 
dowodzącym łapczywości żydów i Węgrów na własność 
polską Spór o Morskie Oko jeszcze nie załatwiony, 
a już pisały gazety o naruizeuiu przez Węgry okolic 
Czarnej H iry —  już mieliśmy spór gminy Maniowy 
z Frydmanem, czego ekutkism było wytyczenie gra­
nicy na przestrzeni 24 k m , a teraz opisuję fakt 
nowy. Gmina Sromowce wyżnę w powiecie nowotar 
siim , położona na samej granicy galicyjsko-węgier­
skiej, oddzielona od Węgier Dunajcem, posiada od 
czasów niepamiętnych za Dunajcem na Węgrzech 
pastwisko wspólne z biskupem grecko-katolickim  
z Preszowa. Fo.wark biskupa proszowskiego, do 
którego i też wspólnie z gminą Sromowce wyżnę 
posiadane pastwisko należy, jest od wielu a wielu 
lat w rękach żydowskich, albow em dzierżawił ten 
folwark żyd Pollner, potem jego żcaa, a teraz żyd 
Herz. W sobotę, doia 10. października wyjechał 
dzierżawca Herz z pługami na to wspólne pastwisko 
i orał Gdy gmina Srsmowoe o tem s ę dowiedziała, 
przeszła zwierzchność gminna w bród Dunajec wraz 
z kilkunastu chłopami, zabrała Herzowi dwie pary 
koni i do Sromowiec przyprowadziła. Żyd postara 
wszy się o asystencję żandarmer.i węgierskiej (Stara 
Wieś) zaprzągł nowe konie i orał. Gd* Sromowozanie 
w obronie swej własności, me zwazająo na żandar­
mów, przeszli ponownie Dunajec, żandarmi zaareszto­
wali prawie całą zwierzchność gminną wraz z wój­
tem i chłopami, którzy nie uciekali, ze spornego 
pastwiska, i zaprowadzili do aresztów sądu powiato 
wego w Starej Wsi Wypuszczono tylko dwóeh chło­
pów po to, aby żydowi Herzowi napowrót konie 
sprowad.ili. Reszta zaś chłopów 1 wójt siedzą w are­
szcie i podobno w kajdataoh, do tej chwili tj. po 
łudnia 11. bm., a zajęte konie są w Sromowcach. 
Dodać trzeba, że podatek ze spornego pastwiska p ła­
cą Stomowczaiic Węgrom.

OburzałąSB. Ze Złoczowa donoszą: „Dnia 4. bm. 
zmarł w Złiczowie syn gk. kattohaty tutejszego 
gimnazjum, Lubomir Jezierski. Jakkolwiek niebo­
szczyk, z powodu ohoroby od dłuższego czasu do 
gimnazjum „nic nczęszczał — postanowili dawniejsi 
jego koledzy, uczniowie VIII. klmy, złożyć wienieo 
na trumnie byłego współuoznia. Na wieniec ten zło 
żyli się tak Rnsini jak 1 Polacy, nawet ci, którzy 
dopiero w tym roku do Złoczowa przybyli i woaie 
nie znali imarłego. Żądali oni od komitetu, złoże 
nego z Rusinów, aby na jednej szarfie umieszczono 
napis polski, co też t-mże przyrzekł uczynić. Gty  
wieczorem kilku Polaków pessło obejrzeć w enieo, 
pokazało się, że napisu polskiego nie umieszczono. 
Zainterpelowcno zaraz komitet w tym kierunku, żą­
dając stanowczo zmiany, lecz Rasini w żaden sposób 
nie chcieli przystać na „sprofanowanie" wieńoa i 
pogrzebu ruskiego polskim napisem i oświadozyli, że 
wolą raozej zwróuć kolegom Polakom pieniądze, niż 
napis zmienić. Takie to, politowania godne dowody 
patrjotyzmu daje ruska m łodzież! Istotnie wiele 
może się spodziewać narói ruski po takiej młodzie­
ży, której cały patrj tyzrn polega wyłącznie na nie­
nawiści do wszystkiego, co polskie."

Z Brodów piszą do nas p. d. 14. b. m .: (  Poiar  ) 
Poważne niebezpieczeństwo groziło dzisiejszej nocy 
naszemu miastu. Z powodów dotychczas niewyśledzo- 
nych wszczął Bię około godz. 2. po północy w jednym 
z doinków w dzielnicy lwowskiej pożar, który w 
jednej chwili ogarnął cale domostwo. Wiatr był 
pomyślny, toż wnet zajęły się sąsiednie domy, tak, 
że za przybyoiem straży pożarnej kilka domów —  
po części murowanych, po ozęści drewnianych —  
stało w płomieniach. Ratunek był bardzo trudny. 
Chodziło przynajmniej o to, by nie dopuścić rozsze­
rzenia się niszczącego żywiołu, zwłaszcza, że wiatr 
unosił iskry na odległe nawet ulice. Nadzwyczaj­
nym wysiłkom straży pożarnej i pogotowia wojsko­
wego, które wnet wyruszyło na miejsce pożaru, 
udało się dopiero nad samem ranem stłumić ogień. 
Spaliło się ośm demów i trzy krowy. Poszkodowani 
przeważnie natnraluie nienbezpieczeni. W ihw ili, w 
której to p iszę, nad pogorzeliskiem unosi się 
jeszcze dym...

Sam obójstw o W Radłowie zastrzelił się żan 
darm Hryńko H nouł; samobójca cierpiał od pewnego 
czasu na rozstrój nerwowy.

Żywcem spaleni. Trzej robotnicy lasowi w Bu 
kowen (w  pow. liskim ), udali się w tych dniach, po 
sntej libacji w karczmie, na nocleg do chaty w lesie, 
z desek zbudowanej. W dwa dni później znalazł inny 
robotnik chatę ową spaloną, a wewnątrz trzy zw ę­
glone trupy. Czyn zbrodniczy jest wykluczony, nato 
miast prawdopodobnem jest, że trzej robotnicy roznie­
cili w pobliżu chaty ogień, który następnie przerzu­
cił się na drewniany budynek i spalił robotników 
w twardym śnie pogrążonych.

Jadowite grzyby. W gminie Chłopy (powiat 
rudecki), strnła się rodzina z oztereoh osób złożona, 
skutkiem spożycia jadowitych grzybów. Pomoc le­
karska, zawezwana zapóźuo, była bezskuteczną

Kradzież na kolei. Na stacji w Dębicy skra­
dziono w tych dniach ze stolika w ekspedycje kwotę 
235 zł., przeznaczoną na zapomogi dl« funkcjonarju- 
szów kolei. Żarządzono śledztwo sądowo karne.

Zabobon stał się w tych dniach przyczyną, je­
żeli nie rozerwania zupełnego, to przynajmniej od­
wleczenia małżeństwa. W przeddzień oznaczonego 
terminu ślubu, narzeczona, ze sfery rzem:eślniczej, 
przewróciła nieostrożnie świecę, od której płomienia 
zapaliła się fotografa narzeczonego. Fctografja spło­
nęła doszczętnie. Ztąd kumoszki wzięły asumpt do 

iwróżby, że małżeństwo może byó nieszczęśliwe i na 
leży ślubu zaniechać. Zabobonny prognostyk znalazł 
u narzeczonej wiarę i istotnie ślub się nie odbył. 
Jest przecie nadzieja, że pośrednictwo uproszonego 
kapłana, który wykazał grzeszną niedorzeczność po­
dobnych wróżb, wpłynie na zmianę postanowienia 
panny i ślub odbędzie się w innym terminie.

Z Huslatyna otrzymujemy od naczelnika gminy, 
p. Maurycego Regeaetreifa list, w którym prostuje 
on fakta podane w łamach naszego pisma pod napi­
sem „Husiatyńska władza bezpieczeństwa". Twierdzi 
p. Regenstreif, iż nasz korespondent husiatyński 
donosząc o aresztowaniu żyda rosyjskiego Majera 
Mordkowieza Weinsteina, podał niektóre szczegóły 
niedokładnie.

Rzecz miała się jak następuje. Dnia 28, z. m. 
husiatyńska straż skarbowa aresztowała Weinsteina 
i oddała go posterunkowi żandarmerji. Żandarmerja 
odstawiła go o godzinie 1. po południu do staro­
stwa, a psniewat było już po godzinach urzędowych, 
przeto żandarmi, nie mogąc Weinsteina zostawić w 
starostwie, odlali go do aresztów gminnych. W tym 
ozasie zjawił się w urzędzie gminnym Beri Gans, 
właściciel realności w Husiatynie, oświadczył, że zna 
osobiście aresztowanego, że jest on porządnym kupoem 
i dzierżawcą młyna i prosił, aby Weiusteinowi po­
zwolono wyjść z więzienia, a on ręczy, iż Weinstein 
sranie na każde zawezwanie władzy. Wskntek tej 
poręki wypuszczono Weinsteina z więzienia gm in­
nego, a godzinie 3. po południu zgłosił się on sam 
w starostwie, gdzie skonstatowano, że raa paszport 
legalny i że nie ma przeciw niemu żadnych poszlak 
Wskutek tego został natychmiast wypuszczony na 
wolność.

Dalej pizze p. Regenstreif w te słowa: Ró­
wnież płonne są obawy korespondenta, że wiela 
złego stać się może w Husiatynie z powodu nad­
miernego napływu rosyjskiego proletarjatu, w szcze­
gólności żydowstwa. Kto tylko zna stosunki husia- 
tyńskle, wie, że właśnie większa ozęśó tutejszych 
rodzin żydowskich, utrzymaje się tylko z dochodów 
handlu w Rosji prowadzonego, że masa osób husia- 
tyńzkloh właśnie do Rosji się udaje, tam na rachu­
nek już ta kupców tutejszych, już to zagranicznych, 
towary, w szczególności zboże, zakupuje i z fundu­
szów za pośiednictwo uzyskanych siebie i swoje ro­
dziny utrzymuje. Wolny wstęp do naszego kraju 
nie jest też tak łatwy, jak to korespondent utrzy­
muje i nie są woals zbyteczne paszporty, wiza 1 
przepustki, kto bowiem takich dokumentów nie 
posiada, w tej chwili wydalony zostaje, zwłaszcza, 
że kancelista policji p.  Jankowski do tutejszego 
starostwa przydzielony, wykonywa w tym wzgiędzie 
ścisłą kontrolą.

Po wizycie carskie] w Paryżu, gdy rozpa­
lone głowy jnż ostudziły się nieco, zaczynają teraz 
praktyczni Franoozi brać ołówek do ręki i obliozać, 
ile ta feta kosztowała, a ile z drugiej strony w pły­
nęło do kieszeni Pary żan. P. Bmvard, szef budowli 
miejskich, jest pono mocno teraz uradowany, że nie 
potrzebował przekrocz; ó udzielonego mu przez re­
prezentację gminną kredytu w kwocie 1 .200 000  
franków, na rozmaite bramy, łnki, dekoracje, adap­
tacje itd. Wydatek ten zresztą miał sowioie zwróoić 
się kasie miejskiej, gdyż zwyżka w dochodach z po­
datku spożywczego, osiągnięta w oiągu kilku dni car­
skich, wynosi około 4 milj. fr Od 4 do 9. paźdz. 
pobrano u bram miasta opłaty konsumcyjne od na- 
stępuią'ycb wiktnałów: 436 000 kilogr. ryb, 2 miij. 
kilogr. ostryg, 231.000 kilogr. ślimaków, 250 000  
kilogr masła, 290.978 kilogr. jaj, 215 .000  kilogr. 
jarzyn, 185 000 kilogr. sera itd Opróoz tego już na 
kilka dni przedtem zapoKegliwe gosposie paryskie 
zaopatrzyły były swe spiżarnie w zapasy, obawiając 
się drożyzny. Towarzystwo omnibusów w jednym dniu 
6. paźdz. miało doohodu 159.000 fr., co znaozy, że 
przesunęło się tego dnia przez wagony 883 330 osób 
Po,.udto wydano równocześnie na dorożki oonajmniej 
miljon fr., gdyż dorożkaize nie trzymali się woale 
taks, lecz nazywało się ustępstwem z ich strony, 
eśli poprzestawał^ na potrójnej cen e

Zdziczenia. Wielką zbrodnię popełnił w Lent- 
m ausdcf pud Świdnicą 12 ietai chłopak, Rieger, na 
swym 9 letnim towarsyszn Gilttlerze. W kłótni ude­
rzył Giittlera kijem w głowę, a gdy ten padł bez 
przytomuośoi na ziemię, zawlókł gs do rowu, w któ­
rym się nieco wody znajdowało. Tam przyszedł po 
pewuym ezasie G. do siebie, co widząe S  eger pchnął 
go nożem w lewe oko, a następnie zaczął go trato­
wać ob -.asami po głowie, aż nieszczęśliwy w wodzie 
i szlamie się udusił. Głowa zamordowanego jest po 
ozęści zmiażdżona, jako też znajduje się w niej kilka 
dzinr od noża. Morderoa nie okazywał przy przesłu­
chania najmniejszej skruchy.

Oryg nalsą propozycją zrobił pewien akademik 
w Neapolu. Żąda on , aby z okazji ślubu księcia 
Neapolu z księżniczką czarnogórską, wszystkich aka­
demików, krórzy przepadli w ostatnim egzaminie, 
bez powtórnego egzaminu zamianowano od razu le­
karzami, adwokatami itp. Nie zła m y śl!

sobie ta  pasek  bukiet daikich żó łtyoh  kw iatów , 
który d la  nioj u w ił po drodse. —  Znam  prse 
cie* każdy w yra* tw ej tw aray, a m ass ich ty ­
siące różnych  1 D zisiaj jest w tobie życ ie , 
L asley , n ie jesteś zw yk ł*  m arjonetką której 
druty są w  najlepssym  porządku, ale która m i­
mo to poaostaje aaw sae ty lko  lalką.

I tak b yło  w istocie. W ssystk o  adawało  
•ią  w  L e sle y  żyó, g d y  tak  stała praed nim  
wśród p ożó łk łych  draew. C ała  dum a i w ese le  
m łodości pow róciły  jakb y ondem , a aa niem i 
w daięk  m łodości, p iękność!

—  Jutro jadą do m iasta do ciotk i A ppal- 
durcom be; jest bardao chora.

S tarała  sią pray tem  w ygląd ać poważnie, 
en  jednakow oż bystrem  spojrzeniem  odgadł, a 
jak im  to eayn iła  w ysiłk iem .

— Cay aobaoaysa sią ta k ż e . ,  a n im ?
—  T o bardao n iepraw dopodobne! A  gd yb y  

n aw et ?
N ie  udało jej sią praytłum ić d iw ią k u  gorą­

cego  pragnienia, to też dodała natychm iast:
—  N ależy  do C yntji, n ie do m n ie !
—  B iedna C yntja! —  raek ł Bob a pra- 

w dsiw ą goryczą  w g łosie . C h cia ł aapew ne po 
w iedaieó : „biedny B o b !“

— M oże sądaisa w resu ltaoie. t e  jadą po 
to, aby go oderw ać od Cyntji ? —  sawołała 
L esley obursoDa. —  I gdyby Ronny b y ł nawet 
tak  sdrow ym , aby mógł tutaj upaść praede- 
wc ą na kolana, to jesaoae nie wyszłabym aa n iego 1

—  A jednak  u oayniłabyś to, L esley  —  
raekł Bob spokojnie. —  Cay sądaisa, śe  nie 
ożeniłbym  sią s  tobą, g d y b y ś mi ch cia ła  arobió

chociaż słab ą  nadaieją tego  ? M iłość nie ana 
ani „tak", ani „nie", bierae ona to w łaśn ie, co  
m oże otrzym ać

—  O h ! —  aa w ołała  L esley  —  jeże li tak  
m ówisz, to w ogóle nie pojadą. T y  odpowiadaj 
sobie potem  sam  praed swojem  sum ieniem , 
jeżeli m oja biedna ciotka umrao, a t«go po­
wodu, iż m oralnie b yłam  tchórsem  i ob aw ia ­
łam  sią nieaapraecsonym  faktom  spojraeć prosto 
w o o s y !

—  A  w ięc jedź 1 — rzek ł teras Bob i z e ­
brał ca łą  siłą woli. —  Jed ź, a jeżeli ci to spra­
wi saalony ból, moja b iedna L e s le y .,.

U rw a ł nagle. P rsez  chw ilą stało sią jasnem  
dla L esley , że rozsądna dsiew oayna przeniosłaby  
tego p ełnego d elikatnych  uczuć i charakteru  
cz łow iek a  nad narzeczonego innej. D la c ieg o , 
d lacsego  bpostrzegła sapóżao, jak  B ob  b y ł na- 
wfckrói godnym  m iło śc i!?

—  Oh, Bob, gd yb yś ty  w ied aiał, jak  m iłym i 
są dla nas kobiet ci m ężczyźni, Rtórsy czasam i 
umieją a nami odcauwaó podobnie jak  prsyja- 
oiółka najszczersza! —  zaw oła ła .

S iła  jego  jednak b y ła  jnż na w yczerpaniu. 
M ówiąc jej, aby jeohała, o sn ł, jak  to „prawie"  
ryło  w  jego seron, szydziło  a jego  s iły  ch ara­
kteru i ohciw ia, nam iętnie dopom inało sią o sw o­
ją  część

—  N ie odpowiem  w oale na list i n ik t nie 
bądsie w ied zia ł, że prsyjeżdżam  —  rsek ła  La- 
stey w esoło i zaw róciło  do domu. —  Praw dopo­
dobnie Ronny jesaose nie będzie na nogach, 
p rsyjed iiem y tam  bowiem  praed drągiem  śnia  
daniem , ponieważ ojciec obce swój interes u adw o­

kata za łatw ić jak  najwcześniej. Pojutrze o tym  
sam ym  osasio nie będą m iała ci n ie w ieoej 
do opowiadania, jak  tylko, że ciotka A ppnldur 
com be pobłogosław iła m nie i p rzebaczyła  mi.

—  Praw dopodobnie —  rzek ł Bob —  bę 
daiesz mi m iała w ięcej do opowiadania, niż to ! 
Jeżeli sobie spojrayoie oko w oko...

L esley  zadrżała.
—  T ego  nie m ożem y, na to nie m ożem y się 

odw ażyć 1 —  zaw oła ła  nam iętnie. —  N ie można 
sk ładać ofiary na o łtsrsu  Boga, aby ją  potem  
stam tąd śc ią g n ą ć ; toby zn aczy ło  złam ać p rzy­
rzeczenie, dane n ieba. N ie pojadę, stanow czo  
nie pojadę, jeżeli o ozem ś podobnem  b ęd ziesz  
m yślał, B ob !

Z daw ało się, Ze ca ła  jej b łogość, c a ła  siła  
życiow a w niej n agle zn iknęła . B y ła  to złam ana, 
beznadziejna L esley , na którą sp oglądał Bob  
a tw arzą bladą, jakby skam ieniałą.

—  Jed ź —  raek ł, a jego w łasn y  głoz  
d ź w ię c z a ł mu g łu ch o w uszach, jak b y  to o y ł  
dzw on pogrzebow y jego  m iłość’, szczęścia , 
w szystk iego  tego, oo mu b y ło  najdrożseem  na 
ziem i. —  Ciotka twoja jest chorą i pragnie się 
w idzieć z tobą, za  żad n ą cenę nie powinnaś na­
rażać się na w yrznty sw ego w łasn ego su 
m ienia.

W idział, jak znown lekk im  stał się jej 
krok, jak  powrócił blask jej oczn. Zanim  doszli 
do domu, prosił ją o jeden z tych  kwiatów, 
które jej ofiarow ał, prosił o to, aby mu sam a j 
um ieściła  k w iatek  ten w dziurce od surduta.

Podczas tego lord M alinoourt w y szed ł a ; 
domu i je g o  nadzw yczajnie ponury w yraz twa- *

rzy rozjaśnił się , je k za dotknięciem  łask i oza-

— G dyby* to w rezultacie b y ł Bob! —  
rzek ł sam  do siebie.

Bob b y ł jed yn ym  m ięd zy  w szystk im i jego  
znajom ym i, k tóregoby sobie ży o zy ł za syna, za  
praw dziw ego syna z krwi i kości, a n ikt nie 
m iał w ięcej wyrobionego sdauia na tym  puuk- 
cie, kto b ył m ężczyzną lub nie, ja k  w łaśnie  
lord M alinoourt.

X X X IV .
R onny nie w idaiał m atki od dwóch dni, 

mówiono mu jednak  o niej tyła i tak  różnych  
rzeczy  i to zupełn ie zadaw aln iających , że nie 
m yśla ł w oale o jakiem ś pow ażnem  n iebezpie­
czeństw ie, grożącem  je j. B yć m o ie , iż gd yb y  
m iędzy nimi istn ia ł jeszcze ten  stary, serdeczny  
w ęzeł, nie b y łb y  jej n ieobecności przyjm ował z 
takim  spokojem. W  tej chw ili robiło mu to 
n iesłych aną przyjem ność, że m ógł oparty na 
czyjem ś ram ieniu zrobić bodaj k ilka kroków. 
CharTille’owi oddaw ał przytem  pierw szeństw o, oo 
Cyntja aż nadto prędko zauw ażyła .

Czar m iędzy nimi dwojgiem  p ęk ł. N ie mó 
wili już n igdy w ięcej o L esley , a w  m iarę tego, 
jak  R onny’emu Dowraeała siła  woli, oddalał się 
z godziny na godzinę coraz w ięcej od swej 
przyszłej żony. B y ł ooprawda zaw sze uprzej­
mym, ale praw dziw ej nam iętności taka  uprzej­
mość nie m a  w cale . O żen iłby się  a C yatją  i 
b y łb y  dla niej zaw sze dobrym , gd yby b y ł p rzy­
padkowo w domu, jego serce należało jednak  
do L esley  aż do ostatniego tohnionia

D zisiaj rano n alegał n a to , aby w stać w eseśniej.

Z liczby 38 sułtanów, ktśrzy od chwili z io- 
byoia przez Turków Konstantynopola rządzili pań­
stwem ottomańskiem, 34 zginęło śm iercią gw ałto­
wną. W oiągu pięciuset lat zaledwie czterech su łta­
nów .zmarło w sposób naturalny. S ułtan  Abdul Me- 
dżidi, ojciec obecnego, został otruty. Następea jego, 
brat młodszy, został zdetronizowany, a następnie za­
mordowany. Siotrzeńoa ostatniego i następcę, M urada, 
zdetronizowano pod pozorem, że cierpi na pomięsza- 
nie zmysłów Murad w rzeczywistości był zdrów zu­
pełnie, ale jako człowiek postępowy, dążący pom ię­
dzy inaemi do równouprawnienia kobiet, był niena­
widzony przei sfer/  iządząee. Pewnego dnia skorzy­
stano z jego rozdrażnienia nerwowego i przypisano 
mu cierpienie umysłowe. W  ogóle los sułtanów  tu ­
reckich nie jest godnym zazdrości.

POtLtęp kobiecy. Młody człowiek siedzi w te ­
atrze za kobietą —  która ma na giowio olbrzymi 
kapelusz. Siedząoa z nim pani, widząc, że towarzysz 
jej nic nie widzi —  przychodzi m u w pomoc. „Jak i 
śliczny kapelnsz ma ta pani przed nam i". Młodzie­
niec rzuca jej piorunujące spojrzenie. „Tylko szkoda, 
że jest nałożony krzywo “■ —  dodaj*. P ani przed nimi 
siedząca chwyta za kapelusz i przekrzywia go na 
drugą stronę —  a wkrótce znów w dawne położenie. 
„Teraz dopiero źle przylega" —  rzekła towarzyszka 
młodzieńca. To wystarezyło. Kobieta zrywa energi­
cznym ruchem kapelnsz z głowy i umieszcza go na 
kolanach. Młody człowiek rzucił swojej towarzyszce 
spojrzenie, pełne podziwu i wdzięczności.

Następca tronu w Turcji jest osobistością o 
której się nigdy nie mówi. Bywa nim nie najstar­
szy syn sułtana, lecz najstarszy po padyszachu czło­
nek redsiny. Trzymają go na uboczu, zaala od 
wszelkich spraw  państwowych, w  jakim  ustronnym 
p a ła c u ; nie otrzymuje wykształcenia odpowiedniego 
do czekających go obowiązków. Obecnym następcą 
tronu jest Reszaa effendi, młodszy brat su łtana. 
Od la t trzech noga jego nie powstała w Stambule. 
Gdy dawniej ukazywał się na ulicaoh miasta, jechało 
za nim zwykle 6 — 8 policjantów; kto się powa­
żył mu ukłonió, m ógł byó pewny, że go „ręka sp ra­
wiedliwości" dosięgnie. Obecnie Roszad effsndi za­
mieszkuje otoozony strażą pałac Eindsycrii Koju,
w pobliżu Bnjukdere i opuozozaó go nie może. 
Ci, oo go znają tw ierdzą, że jest niewykształconym 
fanatykiem, wyraz twarzy ma niem iły, w oczach 
przebija się nieufność. N a wypadek jego śmierci, 
następcą tronu zostanie Ju ssu f Izzedin effeadi, młod 
szy brat Abdul Azisa. L ten nie zaleca się wiel­
kimi przymiotami. Z życia ustronnego, więziennego 
niemal, nie znając spraw  państwowych, następcy 
tronu tureckiego dostają się nagle na tron, nie dziw 
więc, że rządzić uie umieją.

Podłóg papierowych zaczynają teraz ogólaie
używać w Stanach Zjednoczonych. Przedstawiają
te podłogi tyle nowych korzyści, że w przyszłości 
prawdopodobnie wszędzie wyrugują z użytku po­
dłogi drewniane. Wiadomo, że w szparach i szcza- 
linaoh podłóg drewnianych gromadzą się zazwyczaj 
wszystkie brudy i proch, rozwijają się szkodliwe
grzybki i zarazki, Tworzenie się takich szpar jest 
niemożliwein przy podłogach sporządzonych z jedno­
litej masy papierowej. Oprócz tych zalet hygjeny
i czystości przemawia za zastosowaniem papierń
i tc, że je3t złym przewodnikiem oiepła oraz głosu, 
a pomimo swej twardości pozwala na chód cichy, 
nieslizgający się. Cena takiej podłogi jest znacznie 
mniejszą od ceny podłogi drewnianej. Oryginalnym 
jest sposób jej sporządzenia. Można ją sobie ku­
pić ... w worzu Jest to biw iein  proszek papierowy, 
który wygląda jak mączka i zawiera w sobie 
mały dodatek Cementu, jako środka łączą lego.
Z mączki tej robi się rodzaj ciasta i tę masę 
wylewa się na podłogę, rozwaloownje równo
miernie, gdy zaś masa ta wyschnie, nadaje się jej 
farbą wygląd drzewa orzechowego, dębowego lub 
mahoniowego.

Czciciele Cira Ridyksloa rada miejska w Pa­
ryżu zamierza udzielić nagany dwom swym ozłonkom 
pp. Lmdrlnowi i Brousse’inu za to, iż ostentacyjnie 
wstrzymali się od wszystkich uroczystości urządza­
nych na cześć cara. Gorętsi członkowie rady chcą 
zmusić wiceprezydenta rady Landrina, który pod­
pisał znany plakat, protestujący przeciwko ugoszczenia 
absolutnego monarchy przez wolną rzeczpospolitą, 
do złożenia mandatu radzieckiego.

Zjazd strono ctiva ugodowego. W wulkie 
sali ratuszowej odbył się wczoraj popołndain pomię­
dzy godz. 3 a 5. zjazd oztonków ruskiego stronni­
ctwa ugodowego, zwołany przez posłów prof. Bar- 
wińikiego i Waohuina, którzy nmyśinie w tym celu 
przybyli z Wiednia. Obrady były ściśle poufne, dla­
tego na razie nie możsmy treści ich podawać do 

iadomośoi publicznej. Uchwalono założyć towarzy­
stwo polityczno ruskie.

150,000.000 zł. na odbudowanie Palestyny.
Jeden z wybitnyoh syoaistów lwowskich otrzymał od 
autora głośnej broszury D^r Judenstaai, Teodora 
Herzla, list, w którym Herzl donosi, i i  pewien 
miljoner angielski chie przeznaczyć 150 ,000 .000  zł. 
na odbudowanie Palestyny, żąda jedDak wpierw do­
wodów, że żydzi galicyjscy będij mieli ochotę wyemi­
grować. Z tego powodu Herzl zwrioa Bię do syoni- 
stów lwowskich z prośbą, ażeby zwołali w całym 
kraju szereg zgromadzeń ludowych, zebrali na nich 
jak największą liczbę podpisów i przysłali mu je jako 
dowód gotowości wyemigrowauia, a zarazem jako

G dy J_ isley  —  „zaproszona przez 
jak się w yrażał lord M alincoart oburzony w  
g łęb i duszy —  ukazała  się przy bram ie domu, 
zaprow adził ją C harrille, który za led w ie w ie ­
rzy ł swoim  oczom, uradow zny do salonu. R o i-  
tw orzy ł jak  szeroko drzw i, a na środka pokoju  
stał R onny, z ręką praw ą opartą na ram ienia  
Cyntji, trzym ając w  lew ej ręce lask ę, na której 
sp oczyw ał całym  ciężarem  ciała .

L ss 'ey  w eszła  do pokoju, jak  oślepiona. Jak  
zziębnięta ćma dąży instynktow nie do św iatła , k tó ­
rego nie widzi, ale które odczuw a, tak  d ąży ła  dusza  
L esley , jej cia ło  do R onnyego, aż nareszcie s ta ­
n ęła  tuż przed ukochanym . Z  złam anem  zeroem, 
ale z poddaniem  się losow i patrzyli na s ie b ie ; nie 
m ogli się  zaprzeć swej m iłości, a przecież w ie ­
dzieli, t e  ich  pragnienie jest nadarem nem . La- 
sley  p rzyszła  pierwsza do siebie. D rżąca , blada 
jak śnieg, a muno to p ełn a  dam y kobiecej od­
w róciła  się .

W ted y jednak C yntja, na której ram ienia  
Ronny m iał jeszcze w ciąż opartą rękę, u ch w y­
c iła  L esley  za suknię i pow strzym ała ją. Jedno  
spojrzenie w  te śm ierteln ie sm utne, a jednak  
rozprom ienione obliosa tych  dwojga d ow iodły  jej, 
że tak samo m ożna zaprzeczać istn ien ia  słońca  
na n iebie, jak  takiej m iłości. Z ciężk iem  we 
stohnieniem  zak ryła  oczy dłonią; nędzna kom edja  
m iędzy nią a Rannym  skończyła  się. Tutaj ch o ­
dziło  o szczęśc ie  dwojga sarc przeciw ko jej je- 
daem u. L e sle y  nadarem nie poniosła ofiarę, ter a s  
prayszła kolej na C yntję; czyż m iała się cofnąć 
przed nią tchórzliw ie ?

(Bokońceenie nastąpi).
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m andat do dalszych układów z owym milionerem. 
L ist Herzla s ta ł się przyczyną drastyozny^h scen, 
gdyż część członków zakwestjonowała prawdomówność 
dra Herzla, żądająo od niego, ażeby przysłał list 
owego angielskiego krezusa, a zarazem udowodnił, że 
był naprawdę na audjeneji u su łtana w Konstanty­
nopolu i otrzym ał od niego zapewnienie, iż sprawę 
odbudowania państwa żydowskiego traktować będzie 
przychylnie. Rzekomo dla tej przyozyny odm wiono 
Herzlowi żądanego mandatu, zachodzi jednak podej­
rzenie, iż syeąiści nie czuli się na siłach zebrać tyle 
podpisów, iluSpotrzeba dla przekonania krezusa. Do­
wodziłoby to, że wpływ syonlzrtów w kraju naszym 
równa jeszcze woiąż zeru.

B unt w ięźniów . Ouegdaj w więzieniach sądów 
lwowskiah wybuchł bunt, spowodowany dostawą 
złego wiktu. Więźniowie, otrzymawszy cuchnącą 
straw ę, rozpoczęli bić w drzwi i wyprawiać w ka- 
źaiaeh takie aw antury, iż n  pierwszej chwili zda­
wało się, iż trzeba będzie zażądać interwencji w ła ­
dzy wojskowej. Najtaktowniej znaleźli się więźuiowie 
sekcji I I I . ,  którzy w ysłali do naczelnika sądu 
deputaoję z prośbą o skonstatowanie świeżości do­
starczonego obiadu. Bunt wybuchł równocześnie we 
wszystkich tych więzieniach, poniawuż kuchnia sądu 
krajowego karnego dla wszystkich przygotowuje po­
żywienie.    -

* „G olgota“ —  jak się dowiadujemy — pozosta­
nie jeszcze przez kilka dni ua wzgórzu stryjskiem , a 
to skutkiem  objawionego z wielu stron życzenia. Za­
rząd pragaąc jednak ułatw ić ponowne zwiedzanie p a ­
noramy i mniej zamożnym, ustanowił na dzisiaj, ju ­
tro i pojutrze (piątek, eobita i niedziela) cenę wstępu 
dla w s z y s t k i c h  po 25 ct. od osoby.

* StypeodjUfll Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych z fundacji im. Antoniego R o­
gala Zawadzkiego o rocznych 80 zł. zawakowoło I 
je jt do nadania począwszy od roku szkolnego 1896(7.
O stypoadjum ubiegać się mogą uczniowie szkól pu­
blicznych, synowie oficjalistów prywatnych, wnosząc 
najpóźniej do d. 15. listopada br. podania do w y- |

rozum nie dobroczynnym i, pojmując robienie do­
brze ubogim  ze strony za nadto uczuciow ej, a 
za m ało praktycznej. Potrzeba, ażeby akcja  
dobroczynna w  naszern sp ołeczeństw ie zrzuciła  
z siebie przygniatający ją charakter sen tym en ­

ta ln y  i z w ą tły ch  bark jed n ostek  przeszła na  
barki zorganizow anej reprezentacji ogółu , to jest 
w ład z. W ted y  ak cja  ta przestanie być w od­
niesieniu do w zm agającej się nędzy socjalnej 
ty lko  „plasterkiem ". „Dom  pracy" uw ażam y za  
objaw takiej postępowej dobroczynności...

w i e r n o ś c i  n t i - R c f c i e  i  a r r  y s t y o z - a e .
Repertuar teatralny. W  teatrze h r. S k a rb k a : 

Dziś w piątek po raz pierwszy „N iew ierna", komedja 
w 3 aktach Roberta Bracao, tłum aczył Jan  K aspro­
wicz. Główne role odegrają pani Stachowicz, oraz 
p p . : Żelazowski i W oatrowski; ju tro  w sobotę popo 
łnduiu  o godzicie 3 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej: „L udw ik  X I.", tragedja w 5 aktach Dela- 
vigne’go; wieczorem o godzinie pół do 8 „Pum pm a 
jor", operetka w 8 aktach K. N eu m an a; w niedzielę 
popołudniu o godzinie 3 „Twardowski na Krzemion 
kach“ . czarodziejska krotoehwila ze śpiewami w 5 
aktach J . N . Kamiuskiogo ; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Chichotk..", operetka w 8  aktach E ugtnju- 
sza Tsunda

(c.) Z teatru . vV literaturze dramatycznej na­
szych czasów mało jest kreacyj tak potężnych, 
wstrząsających widzem, a ponętnych dla aktora, jak 
Ludwik XI Kazimierza Delavigne’a. Lwów zna tę 
kreację z mistrzowskiej gry Bolesława Ładnowskiego, 
który z demonicznej, wstrętnej, a zarazem imponu 
iąeej swoją brzydotą postaci królewskiej robi szatana 
w ludzkiem ciele. Po raz pierwszy w ystąpił wozoraj 
na deskach lwowak.rgs teatru  w roli Ludwika XI. 
p. Ż-łazowski. W ystęp, poprzedzony echem świe­
tnych niegdyś tryumfów w tej roli na scenie kra­
kowskiej i ęrogskiej, uwieńczony zostałzupełnem  po­
wodzeniem A rtysta g ra ł porywająco i zjednał sobie 
cd razu audytorium, które po czwartej odsłonie wy-™ ł-.  ̂ WJ»

d z i a  ł u  k r a j  o w e g o  w e  L w o w i e  za pośredni- j ^ | sf a tw arzy była tak zna-
etwem dyrekcji zakładów, do których na naukę ł * r *BT T‘ ' ' u  —!>-1-  -

— • «. e ' m   n__ • _uczęszczają. Synowie członków Tow. wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych, a pom ięizy tymi znowu 
sieroty m ają pierwszeństwo przed inuyuii. Bliższe 
szczegóły zawierają ogłoszenia konkursu, porozlepiane 
w szkołach.

Składki r« osie eiytsataem  pst>9 z ;?J lub n--
roeowe -

D la  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka, nadesłali w dalszym cią.ju pp. Jaworski ■/. Jaćmie­
rza 2 zł. N. N. 1 zł

D la  w d o w y  po żołnierzu z roku lbG3 p. U M.
w R. 50 et.

ZnuirU.
W Rzeszowie Franciszek ICa»wery R y d e l ,  prakty­

kant konceptowy namiestnictwa w 26 roku życia.

„Dom  pracy.”
Lwów 14. października

Z e sk ład ek  publicznych , zebranych  za in i­
cja tyw ą ks. Leonow ej S ap icżyn y  p ow sta ł w e  
L w ow ie w r. I8 o 3  przy ul. św . Zofji dom pracy  
tow arsystw a m iłosierdzia pod god łem  „O patrz­
ność." G dy z b iegiem  lat »akład  rozw inął się 
pom yślnie, sprzedano d aw n y budynek  m agistra­
towi na k o iza ry  i w ybudow ano now y przy ul. 
św. Piotra pod l. 39 kosztem  około 45  000  rł. 
w edle planów radcy nam iestnictw a Iiaw ryszk ie-  
w icza  na gruncie 3*1, m orgowym  z sadem  i ogród­
kiem  w arzyw nym . P ośw ięcen ie tego now ego do­
mu odbyło się dziś po południu o godz 3. w  
obecności prezesowej tow. ks. K onstancji z Z a ­
m ojskich Sanguszkow ej. żony prezydenta m in i­
strów  Marji hr. B adeniow ej, która b ęd ąc do n ie­
daw na prezesową tow arzystw a, rozpoczęła buda 
w ę, prezydeutf. m iasta dr, M ałachow skiego, pre-— * * ■ ' ’ 1 i * 17___

■« ,   J -J— —-
bornitu, że rysy p. Z .Luowskiogo znikły w 
niej zupełnie, a pozostała tylko pergaminowa, su­
cha twarz króla. Suma g ra  była od wstąpienia a r ­
tysty n a  scenę aż do końca jedną wielką i świetnie 
pi ję tą analizą psychiczną zbrodniarza w koronie, a 
niektóre ostępy, jak s wna pod sztyletem i, śmierć, 
przejmowały grozą. Niezrównanego partnera m iał p. 
Żelazowski w p. Woleńskim, jako księciu Nemours. 
Zapał jego gry znalazł kilkakrotnie gorące ech) w 
audyt,rjum .

Ostatnie wiadomości.
D o Koln. Ztg  telegrafują b P etersb urga: 

U trzym ują, i i  baw iący tutaj jenerał-gubernator  
F ic lan d ji hr. H ayden , nie powróci już na sw oje  
stanow isko. Jako powód ustąpienia podają jego  
nadw ątlone zd row ie; w łaśc iw y  jednak  powód  
leży w tern, iż w rozstrzygającem  m iejscu dąże­
nia i życzen ia  F in landji, szczegó ln ie zaś szlachty  
finlandzkiej, znacznie inaczej rą oceniane, aniżeli 
w raportach i podaniach jenerał - gubernatora, 
który na w iosnę m iał naw et saproponow eć, aby  
nadal zupełn ie zaniechano zw oływ an ia  fiu- 
landzkiej kurji sz lacheckiej z powodu panują­
cego wśród niej rzekom o niebezpiecznego k ie ­
runku.

państwa.

 ---0 - 7 ---------------   -
ks. Komarnickiego, pani Marchwickiej, W erne- j 
rowej, całego wydziału towarz i wielu innych j
osób.

D om , położony w  zacisznej u liczce n ied a ­
leko  cm entarza, jest piętrową budowlą z su tere­
nami, o powierzchni 650 mtr. kwadr. F acjata  

K  skrom na, bez ozdób, w yłożona cegłam i o dw óch  
' kolorach, oałofó  przedstaw ia się  jednak  bardzo 

sym patycznie w  obram owaniu zieleni. W ew nątrz 
domu znajdują się gospodarcze ubikacje, praco­
w nie i syp ia ln ie: na dole dla m ężczyzn, na gó- 
rae dla kobiet, k apliczk a, m ieszkania zakonnic i 
kancelarja. W s z y s u ie  sa le  są  przestronne, pełne 
św ia tła  i powietrza. Z ak ład  jest ob liczony na 
110 prebendarj uszów. W 16 salach m ieszczą się 
Sypialnie doskonale w entylow ane, pa 8 łóżek  
w  każdej sali. U bod zy, których jest obecnie 80, 
n ie  spędzają czasu bezczyn nie: pracują w war-
■tatach stosownie do U łdolaionia. W  obrębie z a ­
k ład u  znajduje się pracownia w oreczków  papie­
row ych, suszarnia, pralnia, prasow alnia, stolarnia, 
k ob iety  szyją, wykonują robótki szyd ełk ow e itd. 
U trzym anie prebeadarjuazów jest skrom ne, ale 
w ystarczające. Rano dostają k aw ę i bu łeczk i, 
w południe resół,' mięso, kaszę i chleb, w .eozo- 
rom k luski lub k aw ę. N ie skarżą się. Są zado­
w oleni ze sw ego losu.

A ktu  pośw ięcenia dokoaał ks. b iskup W e­
ber, przybrany w szaty  pontyfikaloe, poczem  w 
k ap liczce zakładow ej p rzim ów ił o m iłości b li­
źn iego, tw orzącej p iękne d zie ła  dobroćsynuc. 
Im ien iem  w y d z ia ła  tow. przem aw iał dr. S te lla  
S aw ick i, podnosząc zasługi ka. Leonow ej 8 a- 
p ieżyny, p. A lek san dryny Z  Heskiej, hr. Marji 
Badaniowej i ka. Sanguszkow ej i zw racając się  

f z  podziękow aniem  do m iasta, które zasila za- 
' k ład  sta łą  subw encją roczną w kw ocie 1200 z ł., 

do k asy oszczędności i w szystk ich  dobrodziejów. 
P rezyd en t dr. M ałachow ski d ziękow ał w yd zia ­
ło w i za  to, iż  u łatw ia m ia3tu ocierać łz y  nę 
d zarzy i p rzyrzekł dalssą  pomoc zakładow i. Na  
tern zak oń czyła  się cerem onja pośw ięcenia no­
w ego  „domu pracy", który —  dodajm y to je- 
zzcze —  zaw d zięcza  rozkw it swój w znacznej 
ozęśoi Siostrom  Józefitboin, pełn iącym  cd po- 
ozątku funkoje jego  zarządozyń z wzorową su ­
m iennością. Z powodu aktu pośw ięcenia w ejście  
do zak ład u  dekorow ane było flagam i o barwach  
narodow ych i herbam i P olsk i i L w ow a. 
W  krużgankach  grupam i zabrali się preben- 
darjusze, przyglądając się swojem u nowem u mie- 
•s  k an ia

W  obec oceanu nędzy, k tó ra  z elem entarną  
■iłą obejm uje coraz to szersze k rę g i proletarjatu  
w ielkom iejsk iego, „dom  p ra c y " , pow ołany  de 
ży c ia  •Karnością jednostek, jest m ałą, n iedostrze­
ga ln ą  praw ie kropelką. R ew olucjoniści nazyw ają  
d zie ła  naszej dobroczynności z p rzek ąsem , „pla* 

p sterkam i filantropijnymi" i mają trochę słu szno ­
ści. N ie  w zasadzie, ale w ogóluei obse rw ac ji. 
Jesteśm y za m ało dobroczynnym i i je s te śm y  nie

(Telegramy „Dziennika Polskiego" )
Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów) 

W  wczorajszej dyskusji nad ustawą o swoj- 
szczyźnie, zabrał głos hr. B a d e n i  i w krótkiej 
ale jasnej mowie określił stanowisko rządu i 

s .d e n ta  Tubórznickiai-o, dyrektora policji K ...O . j •*«*“ ?» • " « * .  i»k» H

Trzeba przedowszystkiem—rzekł m iniBter— 
zdać sob ie  Bprawę z istoty autonomji.

Autonomja jest to zasada polityczna, która 
znajduje wyraz w uznaniu indywidualności po 
szczególnych krajów i w oznaczeniu prawodaw­
czego zakresu działania sejmów. Niejednokro­
tnie, chociaż nie zupełnie słusznie rozumieją pod 
aUtołKKują »*sadtj samorządu, opierają®* złą tri- |  
idei, że pewne sprawy publiczne administrowane 
byó mają nie bezpośrednio przez organy pań 
stwowe, ale przez koła interesowane, a więc 
w tym wypadku przez gminy. A jednak  odró­
żnić należy autonomję w znaczeniu polityc.nem  
od samorządu. Można zwalczać autonomję poli­
tyczną, a być żarliwym obrońcą samorządu.

Różnica ta ważna jest przedowszystkiem 
przy ocenieniu przedłożonej ustawy. U reguł o w a- ( 
nie swojszczyzny zo3taja w najściślejszym zwią­
zku z ustawodawstwem co do uregulowania po 
m.ccy dla biednych, co wyłącznia należy do f-ej 
mu. Przedłożona ustawa nigdzie w tę kompe­
tencję nio wkracza, w skutek czego ze stanowi­
ska politycznej autouomji nic jej zarzucić nie 
można.

Niesłusznym również jest zarzut, jakoby 
ustawa naruszała autonomję gmin.

Absolutnie niesłusznem jest zapatrywanie, 
jakoby przyjęcie do związku gminy ooeniaó 
można wyłącznie z punktu widzenia przyna­
leżności, pozostawiając na uboczu znaczenie 
etyczno społeczne i obywatelskie tej kwestji. 
Prawo gmiay w przyjmowaniu członków do 
swego związku pouostsje nienaruszonem, ale z 
drugiej strony obowiązkiem jest ustawodawstwa, 
tam gdzie wymaga tego ochrona praw indyw i­
dualnych i interes państwowy, narzucać przyna­
leżność chociażby wbrew woli gminy.

Mówca dowodzi niemożliwości i niesprawie­
dliwości dzisiejszego systemu. Koniecznem jest 
w pewnych wypadkach nałożyć na gminy k a te ­
goryczny obowiązek przyjmowania do związku, 
przezcc bynajmniej nie narusza się ich auto- 
nomji. Wreszcie sprzeciwia się uchwale komisji 
co do prawa gmmy do ustanawiania opłat, gdyż j 
ustanowienie wygórowanej opłaty udaremniłoby j 
skuteczność ustawy.

M owę przyjęta  żyw ym i oklaskam i.
Przemawiali jeszcze pp. Kaiser, Prade, Pa- 

cak, Funke, Keil i inni, poczem rozprawę prze­
rwano.

P. M o r r e  zapytuje, czy wniosek p. Lewa- 
kowskiego po odrzuceniu nagłośoi przydzielony
już został komisji i czy i kiedy przyjdzie do 
pierwszego czytania.

P . C h l u m e t z k y  odpowiada, że wniosek 
już wydrukowano, że iadnakźe nie może ozna­
czyć terminu, w któńym postawi go na porzą­
dek d-cłcue.y, i.Ibawieia przedtem znajduje się s 
jcsacie cały szereg wniosków wcześniej wniesio- j 
nych. ’

Z szeregu w niesionych  przed zam knięciem
posiedzenia interpelacyj, na uwagę zasługuje in ­
terpelacja p. B e r k a  80 prezydenta gąbipotu, 
co zam yśla uesyn ió  rząd: w obec wzmagających" 
się w  Styrji zgrom adzeń socjalistycznych , które 
grożą zaburzeniem- spokoju pub liczn ego i odwń- 
d eą ludzi od k ośęioła .

Wiedeń 15> października Jak słych ać , z a ­
m ierza rząd prow izorycznie podw yższyć obecne  
dodatki w n iższy  on k lasach  rang, na w ypadek  
g d y b y  kw estja  pokrycia regulacji p ła c  urzędni­
czych  już w r. 1897. nie b y ła  m ożliw ą do za­
łatw ien ia .

Wiedeń 15. października. S ta ła  kom isja izby  
poselskiej dla rbformy procesu cyw iln ego  obra­
dow ała nad ustawam i o organizacji sądowej, są-, 
dach przem ysłow ych  i sądow nictw ie w sporach
0 płacę,, u w zględ n iając u ch w ały  stałej kom isji 
izb y  panów i p rzyjęła  poczynione przez nią 
zm ian# z m ałym i w yjątkam i.

N ad  punktam i, co do k tórych  zachodzi ró­
żnica, obradowano na wspólnej konferencji. 
D ysku sja  toczyła  się nad wnioskam i, o k tó ­
rych  Pattai zda Bprawę w iecow i adw okatów . 
Przyjęto dw a w nioski, w m yśl których sk reślo ­
no przepis, op iew ający, że  praktykantów  praw ­
nych i auskultantów m ożna w yzn aczyć na  
obrońców. N astępnie oświadczono się za w n io­
skam i stałej komisji izb y  poselskiej, aby w 
skład egzam inu sędziow skiego w chodziła  n auk o­
wa praca domowa.

W  końcu przyjęto obie ustaw y w  drugiem
1 trzeciem  czytaniu

Wiedeń 15. października. P rzedłożone izb ie  
poselskiej spraw ozdanie stałej komisji przem y­
słowej (referat E xaera) określa postanow ienia, 
norm ujące zdolność pow zięcia praw om ocnych  
u chw ał przez stow arzyszenia, jeżeli chcą użyć  
m ajątku na założenie instytucyj gospodarczych  
hum anitarnych. Postanow ienia te zarządzają, że 
w stow arzyszeniach o przeszło 100 cz łon kach  
potrzeba obecności 40  procent, w  stow arzysze­
niach o 500 Osłonkach 30 pro., a w stow arzy­
szeniach, liczących  ponad 1.500 członków , 20  
procent członków  dla pow zięcia pow yżej ok re­
ślonych uchw ał.

W  przedłożoną nowelę przem ysłow ą w cią ­
gnięto §§. 99 a i b, 100, 118, 119, 120 i 137 
przedłożenia rządowego.

Wiedeń 15. października. W yd an y  dzisiaj 
przez kom isję budżetow ą izby posłów kom unikat 
opiew a: P rzew odniczący komisji 'budżetowej p. 
Rnss w ręczy ł dzisiaj prezydentow i izb y  deputo  
w afiych spraw ozdanie komisji o piej-wszom z 
przedłożeń, ty czą cy ch  się regulacji piłac urzędni­
czych , ponieważ izba uohw aliła przy końcu mi­
nionego okresu sesji, że spraw ozdanie to ma być  
złożone izb is do czternasta dni po ponowuem  jej 
zebraniu się. Sprawozdania o innych przedłoże- 
niachjw spraw ie regulacji p łac są już częścią  gotow e 
częścią  będą załatw ione na posiedzeniu kom isji 
w d. 17. b. m. ; *». •

Wiedeń 15. października. N a dzisiejszem  po­
siedzeniu kom isji budżetowej ośw iad czy ł przewo 
dnicząny dr. R u a s ,  że polityczna dyskusja jest  
tutaj w ykiuczona a rozprawy powilńiy ograni­
czyć  się w yłączn ie  na om awianiu budżetu, usta  
w y finansowej i p ożyczek  in w estycyjnych

P. P n c & k  zaprotestow ał przeciw  takiem u  
ograniczeniu  rozpraw i zazn aczyw szy , iż jńgo 
stronnictwo nie m ą zaufania do obecnego rządu, 
k tóry  nie sp ełn ił uprawnionych żądań ludu cze­
skiego, saw iadow ił, że  M łodoczesi głosow ać będą  
przeciw  budżetowi i przedłożą swoje zażalenia  
w toku obrad nad funduszem  dyspozycyjnym .

D ep . K  a i z 1 w niósł, aby przedłożenie o 
p ożyczce in w estycyjnej przekazać ■ podkom isji 
z pięciu człon ków  i polecić jej, -aby  do dni 
ośmiu z łoży ła  spraw ozdanie pełnej komisji 
budżetow ej. P rzec iw  tem u w nioskow i ośw iad czy ł 
się dep. B eer.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 15. października. W  dziew iętnastym

okręgu postawiono kandydaturę na posła do 
sejm u burm istrza Strobacha.

W>edeń 15. października. N. W. TagUałt 
dowiaduje się z kom petentnej strony, iż od po- 
w nego czasu  zaniechano pertraktaoyj d yplom a­
tyczn ych  m iędzy m ocarstwam i a Portą w kweBtji 
orm jańskiej

Opawa 1 5 . październ ika. R ada m iejską po­
stanow iła w ystosować petycję na k orzyść bezpo­
średniego tajnego głosow ania w piątej k u rji 
w gm inach w iejsk ich .

Wrocław 15 października. Breslaucr Ztg. 
donosi z  W arszaw y, iż następcą Szu  wałow a ma 

•być m ianow any jenerał - gubernator Syberji 
wschodniej G orem ykin, uw ażany za zw olennika  
polityki u godow ej.

Budapeszt 15. października. M inister spraw  
wewn. P e r c z e l  przyjął ofiarowaną mu k and y­
daturę w  B onyhad W m ow ie program owej za­
przeczył, jakoby min. Banffy w  kw estji kw oty  
p oczyn ił kom ukolw iek jak ieś przyrzeczenia. D a ­
lej zapow iedział przedłożenie w  spraw ie podjęcia  
w yp łat gotów ką. Jako najw ażniejsze zadanie naj 
bliższej sesji sejm owej zapow iedział reformę ad- 
m iuistraoyjną podatków  bezpośrednich.

Budapeszt 15 października. K olom an T i  
s z a  przyjął od deputacji W ielk iego  W arażdynu  
ofiarowany mu m andat do sejm u i ośw iadczył 
w kw estji k w oty, że jed yną m ożliwą odpow ie  
d zią  na żądania A ustrji, b y ła  prosta odm owa. 
Spodziew a on się, iż n iesłuszność i nam iętność, 
które b y iy  przyczyn ą tego  żądania, po trzeźw ej 
rozwadze ustąpią. G d yb y  tak  się n ie stało, m u­
sia łby nieum knienie nastąpić rozłam , na czem  
straciłyby tak  W ęgry , jak  w w yższej jeszcze  
m ierze Austrja, najw ięcej zaś pow aga monarchji 
austro w ęgierskiej.

Berlin 15. październ ika. W iadom ość, jakoby  
car m iał być obecnym  na ślu b ie ks. N eapolu , nie 
znajduje tutaj żadnej w iary.'

Berlin 15. października. 'W iz y ta  S zyszk in a  
pozostaw iła po sobie w  sferach m iarodajnych  
korzystne wrażanie.

Frankfurt 15. października. Frankfurter Ztg. 
donosi, że sułtan ch ce w prów adzić bezpośrednie 
następstw o tronu. T oczą się podobno u k ład y  
o m ałżeństw o m iędzy synem  su łtana a k siężn i­
czk ą  A delgundą b aw arską, która pozostanie  
chrześcjanką.

Lofidyn i& p d d ziorn ik a  Z  W aszyngtonu  
do N ow ego J o ik u  nadeszła  depesza z doniesie­
niem , jż rząd Stanów  Z jednoczonych  polecił 
oWemu posłow i w  Stam bule, aby na okręciu  
am erykańskim  przep łynął D ardanele nawet g w a ł­
tem przy pom ocy eskad ry am erykańskiej, na co 
m ocarstwa Bię zgod ziły  i p rzyrzek ły  poparcie. 
Biuro Reutera dowiaduje się w tej kw estji z  kom ­
petentnej strony, iż żadne m ocarstwo o czem ś 
podobnem  nie wie.

Londyn 15. października. K om itet w ykona­
w czy stronnictwa narodowo-liberalnogo w yraził 
sw e ubolew anie z powoda ustąpienia R osebe- 
ry ’ago podziękow ał mu za jeg o  dotychczasow ą  
działalność i ośw iadczył, iż ze  w zględu na o b e ­
cny stan rzeczy  zrzeka się definitywnej akcji 
w kwestji w yboru jego następcy.

Loodyn 15. października. Lord H arcourt 
zaprzecza, jakoby złoży ł przew odnictw o stron ­
nictwa liberalnego w isb ie  i zam ierzał Bię u su ­
nąć z życia  parlam entarnego.

Msran 15. października. D zisiaj przybyw a  
tutaj arcyksiążę F ran ciszek  F erdyn and  d’ E ite  
i udaje się na d łuższy pobyt na S y cy lię .

Stam oilł 15. października. P rześladow anie  
M łodoturków trw a dalej b ez przerw y.

Wiedań 15. paźiiiernika. Wiener Zeitung 0- 
g ła sza : nauosyoiel religji przy gimnazjum w Tar­
nowie ksiądz Franciszek Walozyński, mianowany ka­
nonikiem tamtejszej rzymsko-katolickiej kapituły ka­
tedralnej.

Wiedeń 15. października. Studenta weterynarji, 
Koristę, który po przepadnlęciu na egzaminie, strze­
lił do, profesora Szuseki i zranił gó ciężko, uwolnił 
sąd od zarzuta usiłowanego morderstwa, i skazał 
go na ośm miesięcy więzienia za ciężkie ustko 
dzenie ciała

Wleaeń 15. października. Wskutek skargi Ver- 
gani‘ego otrzymało wczoraj siedmnaście oeób akty 
oskarżenia. Oskarżeni tworzą nadzwyczaj mięszane 
towajzysiwo'z wszystkich stronnictw, tak napraykład 

.Śchonerer, Bloch, Adler, Iro, Brsttsohneider, Stern- 
beigj i t. d. Proces ten Jmdki ogromne zaoieka- 

‘wiefiie; . . , f '
Wiedeń 15. października. Kartel austrjaoko- 

węgierskiih rafinerów cukru postanowił z kontyn­
gentu nowej kampańji,przeznaczyć 20%  na Bprzęoiaż 
^  .październik, liątopąd j  grudzień i ustalił cenę na 
3.V25 loco Praga.

; Wiedeń 15. października. Drugi prezydent try­
bunału administracyjnego Lemąyr spzdł wczoraj ze 
stopnia w sali rozpraw i otrzymał silną kontuzję 
lewego ramienia.

^ Wiedeń 15. października. Ministerstwo kolejowe 
postanowiło emerytowanym urzędnikom cywilnym, 
państwowym i dworskim na kolejaoh państwowych 
przyznawać te sanae ulgi, «o pozostającym w czynnej 
służbie. Za każdym razem jednak musi być' wnie­
siona umotywowana prośba.

Wiedeń 15. października. Pogrzeb kompozytora 
Antoniego Brucknera odbył się z . wjelką okazałością, 
Reprezentowane były wszystkie w ładie naukowe i 
wszystkie efery społeczeństwa.

Tryj68t  15. października. Wskutek ulewnego 
deszczu miasto prawie w oałośoi zalane. Wczoraj po­
południu deszcz trochę nstał. Szkody olbrzymie.

Budapes2t  15 p&źiziernika. Wskutek eksplozji 
około centnara petrolitu wyleciał w powietrze bu­
dynek, w którym materjał ten mielono, w fabryce 
petrolitu Prchaski. Przyległe bndyuki fabryczne sil­
nie uszkodzone. Z ludzi nikt nie zginął. Przyozyna 
eksplozji niewiadoma.

Gotha 15. października. Wieo socjalno demokra­
tyczny postanowił i w roku przyszłym święcić 1. 
maja. Bebel oświadczył, iż u lało się poczynić zaną  
dzania, aby międzynarodowy kongres w r. 1899 , 
mógł 6ię odbyć bez przeszkody w Niemczech. W spół­
udział anarchistów z góry wykluczony.

Wiedeń 15. października. Główna wygrana lo­
sów serbskich padła na serję 5205 nr. 39 , druga 
na serję 4222  nr. 21, trzeoia na serję 992 nr. 2 9 .

Nimes 15. października. Ubiegłej nocy eiplo  
dowała w La Grandę Combę bomba, podłożona w 
sieni domu, w któ ym obradojwali górnicy, którzy 
nie chcą już dłużej brać udziału w bastówce, lecz 
ch ą wrócić do pracy Eiplozja na szczęście nie zra­
niła nikogo.

Telegramy giełdowe i targowe.
W iedeń 15. paździoru ka.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365 50 , W ęg. 
Kredyt; 401 50, ADglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankverein" 2 6 1 2 5 , Uojouy 2 9 3 '— , Laenderbanki 
248 25 Sztacbany 363 25, Lombardy 100 50, Elbe- 
thalw 278 — , Kolej północno-zaohodnia 273  — , Ty­
toniowe 156 50, Rirna 240 25, Alpiny 83 20, Ren 
ta majowa 101 '20, Węg. renta koronowa 99 20, 
Losy tureckie 48 40 Marki niemieckie 58 87 .

Beriin 15 października. Giełda wczorajsza w ie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w ieieóik i, lak zwaae 
Wiener Paritat). Kredyty 922 10 (865  69),
Sttaobany 154 25 (362 94), Lombardy 42 90 (1 0 0  84), 
D isonto 205 60. Usposobienie słabe.

Frankfurt 15. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritdt) Kredyty 808 87 (365  04), 
S tac ban y 306 50 (862 54), Lombardy 87 75
(100*93), Laura 157 50 ( — '— ), Harpener 165.70  
Dieconto 205 30. Usposobienie słabe.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 15. październ ika godz.
A k cje  kred. 
Alpiny
K redyty w ęg. 
A nglobanki 
Unjony  
Ludw iki 
Nordbany  
Lom bardy  
L osy  tureckie  
Staatsbany

366-75  
8 8 1 0  

402 50  
154 50  
298 —

101 -

47 50  
863-63

2. mm. — . 
97 —

C zerniow ieokie 286-—

Gal. ebl. prop
W ied. l o s y --------
A kaje tytoń. 1 5 6 ’—
4%  Poź. kraj.

z  r. 1893 97 —
E lbeth aie 278  —
Lknder banki 248*50 
Renta zł. w ęg. 121 75  
B an krerciny 2 6 1 5 0  
W spólna rentap. — •—  
R uble 138 25

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, 15. października 1890 1.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł< 
m. k. 216 — do 219"— . Koląj Lwow.-Czern.-Jaay po
200 zł. w. a. do 283 — w srebr. 2 8 7 — Banka hipot.
po 200 zł. w. a. 1. emisji :-<8V— do 395-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 jroron —
250 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zzztzwae za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5®/# 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110-10 do 110-80. Banka 
JiipoL gal. 41'.* w. a. los. w 50 la t 99-80 do 100 50 
Bankn hipot. gal. 4°|a w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96 70 do 97-40. Banku krajowego 4‘/.*  w. a. 
los. w 51 la t  100-20 do 100 90 Banku knjowsgo 4 *  w, 
ą. los. w 57 la t 97*50 do 98’20. Tow. kredyt galie. 
ziemsk. 4*/„ (L emisja) 9 7 8 ) do 9850. Tow kredyt.

£al. ziem 4*  los. w 41 */» la t 97 60 do 98 30. Tow. 
redyt gaf ziem. 4 *  los. w 56 LUeh 97 40 do 9810.

III. Oblloi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnsgo 
4°/« w. a. 9T30 do 98-—. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50 do — . Kom. Banku krajowego 
5# w. l .  n .  em. 102*— do 102 70. Komunalne Banka 
krajowego 4 \.»  w. a III. em. 100 — do luO-70. Połyezok 
krajowej 6% w. a. 10 5 — do — —. Pożyczki kraj. 4 ‘/,°L  
w. a. — — do — . Pożyczki kraj. 4•/, w. a. a roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4*/t pe 200 koron =  
100 zł. w. z. z roku 1893 97 — do 97 70. Pożyczki 4°/0 
gminy miasta Lwowa 97 — do 97 70.

IV. Laty. Miasta Krakowa od 26 — do 28 —. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —■—.

V Mszety, Dukat ces 5 62 do 5*72. Napoleondbr 
od 9-51 do 961. Półimperjał 9-55 do — . RubJo 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.6) do 1*28 60. 100 marek niem. 68-70 do £910

j c * r z y  j e c / t a f  i  d o  J L w o w u
dnia 15 październik* 189C r 

HOTEL ŻORZA. A. Hubicka z Ożydowa. T. Czar- 
kowski-Goiejewski z ZagrobelL J. Wiktor z Czudoa F. 
hr. Czosnowski z Ożomli. T. Neymanewski z Myślatyez. 
F. Sroczyński z Jasła. J. Gebhardt z Poli. H. Przibislo- 
wssy z Bubenc

HOTEL EUROPEJSKI. Bohr z Wiednia. Hr. Dę­
bicki z Jaworowa. Z. Cieński, J. Mysłowski ze Stanisła­
wowa. T. Skrzyszowski z Źydaozowa. M. Torosiewiez z 
Pełtwy. Mąj. de Seheibenhof z Mostów. Z. Madejski z Ja- 
b ońca J. Chełm s Podwysokirgo J. Fraakel z Wiednia. 
J. Zieniewicz z Daszawy. L Galiński z Potużyc. O. Sala 
z Wysocka. C. Curis z Lubyczy. W. Rogalski z Żółkwi. 
B. Pilatowski z Brodów.

W   1
N A D E S Ł A N E . ____________

Płaszcze
angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborzj 

polecają:

M o t y l e w s k i  i  K r z y s z k o w s k i
L  w 4  w

p la c  M a r ja o k i 1. 6 . 
X V J L  J T o n a S ^

DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, uliua Jagiellońska 1. 8, 

k u p u je  I s p p z e a t j i  ■ t i e l k i t  p a p ie r y  w iar-  
t o ź s l e w s ,  Iow y i m o n e t y  p o  n a j  k o r n y  o t a io j -  

• n y o h  o o n a o h .

P R O M E S Y
n a  w i e d e ń s k i e  ł o z y  ł t o n z a u n l n e  po 4 zł. 60 et.

wraz ze stemplem.

C i ą g n i e n i *  2  l i s t o p a d a  r .  b .
Główna wygrana 400.000 koron

Przy zamówieniach z prowincji sprasza się o dołącz.- 
aie 20 c t .n a  portorjum.

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdy i  z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania aa pasu nie mogłyby byó wykonane.

E £  HOTEL lETEOPOi 3 9
Nabywszy na własność hotel ten, r największym 

komfjrtem urząd tony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. m " ' ’

uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w l c z
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Peńika L 1.

Imperial w y s t ą p i ł e m
ie się i nadal łaskawym

T. Gości, że ze rptłkj Hotels 

względom, peioitaję

II Odróżniajcie prawdą od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlensjewskl za
wy rób zn&komitycn tutek niekiejonyoh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia

I

Wszech nauk lekarskich 1873 1-

D r .  O s k a r  K a u l m a n n .
lekarz kąpiel iwy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (maasags) przy ulicy Kaźmierso- 
rzowskiej 1. Sv) (Szopena 7 B). Ordynuje od 2 —< popoł.

Dr. Jan Papee
sekuadarjusz na oddziale chorób skórnych i wenerycznych 

s/.piUla powszeohuego we Lwowie 
ordynuje ulica Piekarska l- 4 a, I. piętro od 

godziny 3 —5 popołudniu. 1849 I —?

Wszech nauk lekarskieh

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposfego, Neumanna 
Fingera i Frischa we Wiedalu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniern 

w Paryża.
Specjalista chorób skórn ych , w en eryczn y ch, 

plciouryeh i n arzą d u  moczowego.
H n p r a t n r  w ctlorobaeh pęcherzowych, szczególniej 
1 p C I  a l l ł l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka ar. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od S—5. 

■ l l ą o s n i e  d la  k o b im t e d  2 —S .

Najmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

poleca :

Marcin MGIler
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

T E A T R  hr.. S K A R B K A .

X ) k l 4 :
Po raz pierwszy:

N IE W IE R N A
komedja w 3 aktach Roberta Braeco. Tłsm. Jan Kaspro­

wicz. (Z repertuaru wied. Deutschesvolkstsatru), 
O S O B Y :

Hr. Sylwio Sangiorgl . . Żelazowski
Hr. Klara Sangiorgl . , Stachowicz
G.no Riceardi . . Wostrowski
Lorento, służący . Wysocki
Pokojówsa , Jankowska
Służący . . Nauman

Bzeoz dzieje się za naszych czasów w Neapolu.

Jutro popoł.„Ludwik X‘.~ tragedja w  5 aktaob  
K«z. D elav igu e .

Wieczorem „PuiHUmulf ** operetka w 8 nktaok 
Karola Neumana.
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K
A P E L U S Z l  m n s k ie

k ra u rjk l n a d w o rn c i*  daUaw er W. P le n a
polej* po n»jt.ńsiyoh cenaon

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie, pl»e H tlioki lioib* 3. ___________

D ro b n e  o g ło sz e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ' | ,  cen^a od wyrazu.

Ł ełulfl, wanny i In n e  w na* 
k ł a d z i e  kąpielow ym  G r o n s a  

I f j t l  pr2j  u l i e y  Akademickiej 1. 10,
ctw arle c o d z i e n n i e  od gndz. 0. rano 

do 9. wieczorem, zaś w niedziele i święta 
»d £odz. A rano do 3 .  po połndniu. 
Ł aźnia dla p a ń  każdego piątkn od godi. 
2. do 7. wieczorem.

Ho t e l  ó f e i r o p o l .  P o k o j e  w r a z  
z  Ń w l a i t r m ,  p o d e i c l ą l  n s łn *  

ą ą  o d  nO e t .  m i e s i ę c z n i e  2 0  z ł .

Ciasta angielskie
d o  h e r b a t v

AlliGtt, M rie, Graham a, Fm it, Mired, 
1’aiyans, Hibi, C ietoria, Salt, ’/* kilo 

zł. 1.20 
pi le ja  handel korzenny

W F A O Y S ł iA W  BA Ż A N T
Lwó ■», u lica Hali :ka 1. 3.

Szczegółowy Cennik
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i jest do dyspozycji szanownej P. T. 

Publiczności.
Z  p o w a ż a n i e m

A l o j z y  H i l b n e r
L w ó w ,  K j u e k  I . 3 8 .1393

Ha n d l o w i e c  a cgsaminem pańitwo- 
wym poiznkuje zajęcia bądź de pro­

wadzeń;* książek, kasjera lab korespon­
dent*. Adres w samlnistracji „Dziennika 
Polskiego.11

P oszukuję posady e k o n o m n  na 
ordynarlę we większyoh majątkach 

od stycznia 1897. Posinger . oesta Za 
rudzie. 731

p o e z n k i ą j e  i l ą  z d o l n y c h  a j e n *
I  t ó w  podróżnych i miejscowych, dl* 
eprzedaiy wyrębów i chińskiego srebra 
na spłaty ratalne. Pierwszeństwo mają 
ci, którzy w tym zawodzie między leps-% 
klientelą pracują. Z głosz.a ia  w biurse 
firny F. Susam an i Sp6łkat prsy 
ulicy Kazimierzowskiej 1. 28, II. piętro.

Kasa aa m u m i i  M lte
z najlepszej fabryki

Fryderyk S c to M a
Lwów, Rynek 45.

H ie f t z k a n la  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

O klepy  do kąjąela. Akademleka 
O  20, rfróg Zimorowieza.

C o  j e s t  F e r n x o l i s i 7
P e r a z o l i n  jest snakomicie sku­

tecznym środkiem do osyisoaonin 
plam, jakieeo dotychozai świat niogo dotyehozas 
znał.'N ie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawot plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiająoą szybkością s najbar­
dziej zabrudzonych matury).

Cena 20 i 35 o t
We wszystkich sklepach galanteryj­

nym parfunary], o r tp o r ju h  I apta- 
Kion doitaó można. 1346 1— 19

T r b y «

■ " ''T .c ; . V k7 .
i. w f>w ■

poleca

PASY DO MASZYN
skórzane i gumowe. 

G U R T Y  D O  K A S Z T U
konopne zwykłe 1 napuszczane ws wszyst­

kich szerokościach i grubościach.

RZEMYKI DO SZYCA PASÓW.
Spinki, nity do spajania pasów, 
angielski i belgijski do kśtewaiis 

pi8Ó r.
Śrubki do knlków elewator wy«b. 
Tłuszcz do konserwowania pasów. 

O L I W Y  D O  M A S Z Y N
we wszystkich galunkaob. 

Oliwiarki do maszyn i t. p. i t. p.

Kit

S0URCES DE L’tTAT <
ICELESTINS S  
G1*0.*-GRILLE 2  

HOPITAL *  
■ <irolr soln de dhlgner la Source.

HEMOROIDY
■ • o s ą  s i ę  r a d y k m ls iio

przez użycie P igułek i Maści Dra Libel 
w Paryżu 45 lat powodzenia. W K ra k u  _ 
wie w aptekach pp. K . W iszniewskiego' 
i Bożyka; we Lwowie w aptekach pp. 
hikolasoba, Buckora, W iewiórekiego,1 

Ehrbara i Krzyżanowskiego. i

NA Z M Ę I
Dobre domowej roboty k o ł d r y  

m  w a l n l a  o w c z e j  lekkie i ciepłe 
od zł. 3 50 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. ■ e t s r a o *  o z y o t o  «łu -
• iw n n o  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P o d u s z k i  p l u r t n n e
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. peleoa
Wyłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c ł m s t e r

Lwów ul. Kopernika I. 5.
1963 1—15   (Biuro Imp.)

[ H E R B A T A
chióbko rosyjska angielska

znakomitej dobroci
poleca stary w r. 1870 założony 

handel

IZYDORA WOHLA
w e  L w o w l s  

dawniej ullot Sykstuska 6.
Uraz

Grand Hotel, Pasaż Hausmana 3
Z,mówienia wykouuię starannie, 

eu.uiennie i sp i.szu ie, za opakowanie 
nie nie lic iąc . Ib64 1—20

we Luowle, w Rynku I. 42
otrzymuje w swym hanllu  i poleo* w szel­
kie w z,kres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wokedsąee tewary

w najprzedniejsze] jakości
a doświadczenie p>ueza, że towar dobry 
jest tawsze najWmzy®, zaś towar p śle  
dni mimo pozcrj:e niższej ceny, kosztu e 
1918 taweze najdrożej. 1—7

Nowo założony

M i  R U I  D l
poleca 19 8 1 — 30

Księgarnia Polska
we Lwowie, plac Marjachi 1 .11.

Tanie w ydaw nictw a Petersa, 
Lltoitfa, Stelngr&bera i innych  
posiadam y zawsze w kom plecie  
na składzie.

K n U i J k I  w y s y ł a m y  
ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

n a

Leśnictwo Zassów
pod Czarny

rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika: sadzonki lolno, drzewka 
parkewe, krzewy I rośliny pnące.

Cenniki na iądanie franco.

Ruch pociągów kolejowych
• b o w l ą s a j ą e y  m d n i e m  1 .  m a j a  I B M  ( t w a s  i r o d k o w o - e a r o p ó j s k l ) .

D o  L w o w a  p m y o h o d a ą i
P e o 1 ą g 1 

peep iesuo
P o e 1 ą  g  i 

esobowe

Z Berlina
Z Krakowa, W iadma i Wrocławia .

I  MuezynydŁryniey 'prze. Tarnów’ ( t o l \  do '•% wł.) (*o*
« /, do “ I, wł.)  .......................................................

Z Muszyny-Krynioy p n es  Rsessów . . . .

przes Dembicę .
Z Chabówki przts Tarnów .
Z Chabówki przez Rzeesów . . . . .
Z C h a b ó w k i  przez Przemyśl .
7  Rawv ruskiej nrzcz Jarosław • • • •
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Banok* prsoi Pruemyśl 
Z Mezó-Laborcz i  Peeztu przoz Przomysi 
Z Lawocznego, Pesztu, Miekolet*, Munhaei* . .
Z Hrebenow* (tylko od 10. lipo* do 31. siorpnl* wł.) .
Ze Skolego i Siryj* (**u Skolego tylko od /* do /g) .
Ze Stanisławowa prsez Stryj . . . . .

Z Suezawy ^H ueiatyni, Kor5imoi5, Słobódy rungurnktoj, Bur- 
Z hometu c iu /y n .’, Badowl.o, Kimpolungu, Buknrwnte

Z Suezawy”  Ćzortkowa, Kórósmezó, Kałus**, Bopowa, Buka

Z Suezawy” Radowteo, Borhom»tu’ i Caudyn* (kUdugo P<«i*- 
działkn), Poozonlżyna .  . - • •

7  Snczawr Husi* ty na, Kała***, N ow oiiilioy , Cs*dyn*(k*idogo 
Z ponfedzUłku), Ź adow i*./ Kimpolungu, B u a im t u  i Jan. 
Ze Sokala i Jaroaławl* praaa Kawą ruską

Z Podwołoosyok 1 Brodów (dwerauo Lwów-PodiknM .).'
Z Podwołoozysk i  Brudów (dworsuo główny) .  -
Z Brsuchowio (od *i» do *% I od ‘ /# do /« włąuanlo) .
Z Brznehowio (ed 26. ezerwo* de 14. slorpnia włąoanio)
Z Janowa . . . • • • • •

Z e  L w o w a  o d c h o d n ą i

Do Krakowa W iednia, Wrocławia i Borlinn

Do Mur**ny-Krynloy przei Tarnów (*tyiko od L oserwob do
^0. wrześni* włąoanio) .

Do Muezyny-Krynioy przez Rteezów . . . .  
Du Muezyny-Kryniey prze* Przoayśl .
Do Roz": iow* i Nadbrzezi* .
Do <V o wk p n ez  Tarnów . . . . .
Do J , i przez R z e s z ó w ........................................................
Dc - n-ców zi przez Przemyśl . . . .
Ilo H .n , . jekiej przez Jarosław . . . • .
O , . ^ row a , Sanoka, Iwonicza, Rymanowa prze. Praonyil . 
n .  «*. 7, .Laborcz i Pesztu prrez Przomyil . - •
Do Law ocznego, Mnnkaoza, Misko lw a , Pesztu p n es  Stryj . 
rio Hrebenow a (tylko od lo . lipo* do 31. eierpni* wł.) p. Strrj 
Do Bkatego ’  Stryj. l*do Skolego ed 1. m ąj. do *0. września w/.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj .■ *

Do S u e z a w y  PJass, SBukarei*tt, linsiatyna, Kórósmezó, Koło- 
myi-nadw. przdm., Berhometbn, Czudyna. Radowioo,

Do 3 uczawy0,̂  I^eoaeni*żyna, Ćzndyna i Berbomethu (każdogo po-

Do Suezawy1̂ J m s ^ B ukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kórós-

Do S u ^ a w y ^ i ^ n ^ a r e .e t u ,  H n.iatyna, Kałusaa, Peeieni- 
iyna, NswosnHuy, Radowiec .

De Sokala i  Jaioeławi* przes Rawę rnoką

Do Pcdw ołot.ysk i Brodów’ ( .  dworca L wów -Podzanew)
Dc Podwołoczysz i Brodów (z głównego dwore.)

Dn R r^ h ó w ic to d  l  maja do 6. wrzóśaia w i  w niedzieli i święta)’ 
Do B r z u c K o f f d  i m i .  do «. wrześni, w ł. w dniepow ..edn lo)
Do Janowa •

5-1Ó 1-30 8-55 3 8 3 9 2 0
S T O 1-30 8 4 5 8*55 0 3 3 0 -3 6 —
3 1 0 — — 855 — 0 3 0 —

• # T # ___!. mm |8 5 5 6 - 3 3 — —
ó - l ó — --- — — —

— 8  4 5 8-55 — 1Ś-80

_ _ ____ — a s a — —
3 1 0 1 30 — — — — —
5  1 0 1*80 — — — — —

1-30 ____. $-55 — — —

__ 1-30 8 4 5 — — 0 - 8 0
__ 1-80 8 4 5 8*56 — •  8 0 —
__ 8 4 5 8-55 — O S O —

____ _ 8 ' - — — 1 9 1 0
mmm 1-51 — — —

___ | mm 8 - - 151 * 1 0 1 0 1 9 1 0
mm 8 — 1-51 — 1 2 1 0

— — --- 8 - 1-51 1 0 1 0

— ----- 9 5 5 — — — _

— — — SOI — —

•M — — — — 3  1 0 —

_ 728 ____

__ - 815 — 6-45 ---
- mm — — 6-46 ---

2*18 •  3 0 7*42 4-46 — ---
2*84 IOWO 8*0. 1-10 — —

• i — — 8 0 2 —
— — 8  8 6 tmm

— — •“ 7-50 1 35 O SO mm

8*40 880 l i ­ 1 -4 0 9-65 6 - 4 8
• ‘40 n ­ 1*40 — 6 - 4 8 —

*40 i i - 4 * 1 0 — • 8 - 4 3 —

1 1 - — — — —
___ — — — 6 * 4 5

SAO 1 1 -— 4  4 0 — — ---
----- u H — — — —

—m 1 1 - — 9 55 — —
mm — 95 6 6  4 5 •m
S-50 — 1  4 0 — —

— 4 - 4 0 9‘65 6*45 —

.. — 4  4 0 — 64*5
mm M M — 3 * 3 3 — 7 * 2 i —

____ — — 935 — —

__ ___ _ ___ 8 - 9 3 9-36 •3 0 5 7 2 9
— — 9*35 7 * 2 9 —

— — *■“ 8 - 3 3 - — — • ■

6*10 * — — — — —

— — — 10 25 — —

— — — — 145 — —

_ _ ____ _ _ mm 1 0 * 1 5
— — — m 915 — 7 0 5 —

___ ------ ____ 9*15 — — —

8*14 8*26 948 — — 1 1 .1 2
6 - 111 9-30 — — 1 0 * 4 5

____ mmm — 3 29 — —

— ___ mmm — 1-20 — —

mm _ 3-10 — —
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Kupujemy i sprzedajem y w szelkie papiery w artościowe jak: ^

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, g  
monety zagraniczne

p o  u » J u m ł * r k o w a A o * y c h  c e n a c h .

Polecam y

p  R ,  O  3 V L  E  S  Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
tmiadrneze lub grapami na spłaty m lesięcine jak nąjtauej; po 
^oien iu  plerwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SliBELLEIBERG i  IB E T S E B
L w ś w ,  p l a c  M a i i e k i  1 .

WieltŁ in j j m t ą  50 centowa loteria. |  c ią g a n ie  już 7 . Lisioptda.
G ł ó w n e  w y g r a n a

7 5 . 0 0 0  k o r o n
w  g o t ó w c e  z 20*/o ściągnięoiem.

Losy po 5©  ct. poleoają: K itł i Stoffy M. J juasc, SjnolionbCig
i Syn, Sch.llenberg i Kreysor, S A a l i L ilien, M. Klsrfeld.________

F U M IG A T E U R  d E S P IC
W  głównych a p t e k a c h .  — Skład główny w P aryżu , 20 , ulica S‘ Lazare.

P a d e r  

y spooyalnlo
BIZMUTEM
n ta  P e r fu m

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowtj, tilne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, stosuj 
amert kańnka, akacja, brzrza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, dą”, 
grab, jo r ł i  amerjkańska ,  jarząbek, buk, głóg. — taslona drzew leśnyoh z właabe] 
łutZuiaral: Sosna po.polita, świerk, modrzew, akacja, brzoza, jasion, jawor, klou, 
wiąz. oieha, czarna i biała, żo łą łż  grab, bnk, jarząbek, głóg. — Nasion* codo siły  
kiełkowania są zbadano w krajowej stacji botaniozno-rolnloze] w Dublanaoh, które 

poleca Z  irsad  obszaru dw orskiego Borow na poczta B och n ia. 
1J03 Na żądanie posyła slą oennik franoo. 1 - 5

Ł. ta ra  Plaster dla turrstoi!
F « w n «  I u y b h g  dcUUjący 
Irodok pr*Kcłw B K f B t o t k d i n  /  
e d d t k o m ,  t. i .  tw ardój »kó*^r «  v
n e  na putleaswie i p l ę o l e ,^ ^  ^  
prsóciw  brodtiw koin  X  ^  
i w s ie lk iu  tfrardy is  ua*^r , ^  ( ^

rollum  bkórołym. 
b h n tfk  p o r ą e u  X  ^

«ię. Do nabyeJa 
w aptekach. leioana 

uunia  
Uią do 

dynpo*7*J1

f  , y

/  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
.7  g.żdy przepis użycia i każdy 

o V  ^ /  pU ster saepatrsony jest ebok sto- 
.£*' /  ją c , marką oehronną i podpisem: 

r  i, Iłżj przeto baczyć na te i f a i s y f ł *  
k a t y  B w r a c a ó  n a p e w r ó t .

. i s  ,
v a ^  &V  v  /^ /  t> (t iw ifU  

■ ktaSile  
r » > r lk o « r m
ap t*k >

L a  S c h w a n k a
» M etan lc  ł * e w t « i a l* « i

** ^ m
5 5 - S g  

a

i-n*
1!XI
T* u  t e  ,

*  s  s a  
K 5 s -

JJ

W

O * ,  a
-  S L£ o « 

i p l w i

m k *«  c  S
■S1} jj
s . 1 1

23 8  2  fcJS

^  ► 9 -

.J* M .. _  — .  Z ••
•  S  e  ■- * J3 s  q  B

3  —5  *  S o ł  S* S aa s 3 ** £■ s  *  s  % s  . . x  s

JO O e  . H J H S ’ ;
1  « S e  t u  . —*ta«wr

W ta ~

—2 3
■s v a  6 i * j s  -
S . 3  ^ ■ bi<ł c ^ c

•s.B*«dS._łfa-S£

9  pT*. - .  ^  W o  01

Masło deserowe
najlepszej jakośei rozsyła nią w pskie- 
taoh pooztowyeh po oeuie 1 « r . 20 c .

■a 1 klgr. iooo Mościska. 
Odbiorcy stali mają pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zamówienia pr* jjmuję Zarząd ióterJWft* 
Stanliława kr. Stadniokiego w Kryeowi 

et oh o. p* M oieisk i.

X  Wilii n t u  ^
prim a z kopalni K arolin y

ks. Hohenlohego
bez zamieszek z dostawą do pomie­

szkania.
Zamówienia w biurze przy ulicy 

Syketu.kiej 1. 30 w podwórzu.
m g -  Dl* fabryk itd. wagonami 

loco każdej etzeji kolejowej.

a X X X * ) m x * t t K K K K « t t X K f t O K X X K X X X t t X X X * X N * X K * »
x  K A J 8T O K  W M U H T  X

k. m -ra w . dalio, akoyjnogo Banka Hipotecznego S
kupujo 1 oprsedaje ^

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y
po k u r B i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c i ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jake debrą I pewną lokację poleca: 1011 1—7

Godziny drukowane U u s t e l l l  e e e l o a k a a l
| . u  minut ran .. — b u s  środkowo-ouropejekl ró; .
europejski -  godalna J M  p o d ły  | ) ł V p ™ d i  bltetów _______
m o i T £ . u % ^ S « d y ,  f c f  l  roakładśw j^ d y  w form acie klesaonkowyst. b fo r m e jo  
wyob 1 praewozowyeh.

Godziny drusowane ^ M T e k P r ó l w o w e ł d a g o ^ o  36 *tem L yGod!anaiS , «aa« ir^kow o-
^ z ^ & £ S F 5 S ! tb £ 5 a S l. -  w B S T w b ą m r t  ■ -  ■—  ............-

wy oh.
lnem e. k. a u tr . kolei pa iitw . 

okrężnych i dowolalo u sta -  
' w uprawach taryfo-

tililfflii P it t r ir a
Lwów ul Koporn kz 3., I. p.

przyjmuje zamówienia n* zaczęte i gotowe

d y w a n y  e m y r n e ń f c h » * •
poduszki i  paey na fotele;

poleca tę robotę ręczną, b*rdł° 
łatwa, przyjemną i praktyczną.

K
X
Uuu
Xu
X
X

A ^ /o  pożyczkę krajową galicyjską, 
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
A*i nniivn«Vn nrA nint/irinn traitnino

4 °/0 listy hipoteczne koronowe,
4 l/.° /0 listy nipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
* ‘/s°/oi» Baaku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
§•/ obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty austriackie I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

m g -  c e n a c b  n » J  k o r » y a tn le J a m y  e l i .  W
UWAfiA- Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w y lo te w u e ,  

 ̂ f  tne łBjajgcow e papiery rartościow e, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, >oz 
tzolkleao potracenia; zuż zam lejseow e, jedynie za potrąceniem rzeuzywistych kosztów.

, . ,  H . r   U m i. . .  S s k ł ir e m  in w v a k  ark nary knanaaurunh u  t a r e t s a

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
u
X
X
X
X
X

D. H erzl’s
Z a b n t e e b n l t o b ś K  A t e l i e r ,  wal-
obes eeit 3 0  J » h r e n  besteht. hat 
□euerdinge ein  P m t® n t  N r .  1 0 B 5

anf die Erfindnng einee

erhalten, walehea alias Dsgewei ene  uber- 
trjfft

a l u z e
wie l l e p a r a t u r e n

wordon inelnigon atunden 
j ^ertig geite llt, Alle zśha- 

■M aritliehen O p e r m t lo -  
_____________I  u e u  eehmerilea. Preiee

U SAM IK , W f*
i J g  t t i  a r  m i n t r .  8 5 .

wsżnlkleao potracenia; zui zamlejseowe, jedynie za potrąceniem rzeuzywistych aw»ww.
Do efektów, u których^wyczerpały bie k u ^ n y , dostarcza nowyoh arkuszy knpoNwyoh, za zwtotem

kosztów, któie asm ponosi.

§xxxxxxxxxxxxxxxxxxioxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W y r a b i a n e  o d  r o l m  1 8 8 2 ,

odznaczone m e d a le m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej
w e  L w e w le  w  ro k u  1888,

zaszczycona odszczególnlającoml świadectwami I polecane przez najwlękaza znakomitości lekarskie, Jak

D r. O. tom Brania, prof. 8paetha, prof. dra Draeehego, dra Lorlnzora ■ W ied n U ,
D r . Bieiiadeokiego, dra Jandę, dra OpoLkiogo, dra Weigla, dra Widmaina, dra Edwarda Sawioklogo,

dra Ziombickiego «o L w o w a ,
Prof. dra Koroayóakiego i prof. dra J.kubowaklogo ■ K r a k o w a ,

C. k. rado, zaiitarnego prymar. dra Wolana, dra Strioleoklogo, dra Stookloew. w C . e r  n i  o w e  ach  i w. I.

WINA LECZNICZE
gi\m KABOU MIKBLfflA M Lwowie,

w ówieró-litrowyok fiasikaok ■ kiollsiklom, jak:

Wino ohinowe rf. 1-60, Wino okinowo-lelaziste rf. 1-60, Wino raewieniowe (rum- 
barbarowe) zl .  1 50 ,  Wino pepsynowe zl. 1'50, Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. 1'50.
Główny skład na Galicję w aptece PIOTflA UIKOLASCHA we Lwowie.

We Lwowie i na prowinoji w« Wi«y»tki«b romomowaiyoh aptokaoh.
Skład głów ny w  Krakowie u PP. aptokarny P .  G r a l e w a k i e g o  1 W i M n ł o w e k l e g o .
We Wiednia dla Austrjl, Węgier I państw ościennych n p. W- Maagora, D I Hoamarkt, .

Wystrzegać się naśladoumictw i podrabiań, bacząc na 
marką ochronną i  tołasnorączny podpis, do ka&dej flaszki
dołączony. 1006 * 1-7

KetUktor ed p ęw taU ie ln j A d n e  fcrajnwiM*
Papier a fabryki o iarleńiM J.

V dS  karni .Dsienaika Polskiego** pod ssrsędem Franciszka Kattoers.


